
Na świątecznym stole

• Mięsa i drobiu nie powinno 
zabraknąć • Uzupełnieniem 
oferty - wędliny bezkartkowe

(Inf. wł.) Święta każdemu chyba kojarzą się przede wszystkim z 
dobrym jedzeniem. Bo co, jak co, ale na przygotowanie świątecznego 
menu nie szczędzimy zwykle ani czasu, ani energii, ani pieniędzy. 
Taka, po prostu, jest tradycja.

Zupełnie zaś nie sposób wyobrazić sobie 
świątecznego stołu bez delikatesowych 
wędlin, smakowicie przyrządzonego dro­
biu i wymyślnych przekąsek mięsnych. Z 
tego to pewnie powodu sklepy masarnicze 
na długo przed świętami oblegane są przez 
klientów, zaś zakupy mięsne — także i ze 
względu na dość marne zaopatrzenie — 
należą do najbardziej chyba uciążliwych i 
pracochłonnych przedświątecznych zajęć.

Obfitości mięsa i jego przetworów na

koszalińskim rynku spodziewać się raczej 
nie należy, warto jednak wiedzieć na co 
ewentualnie przed zbliżającym się Bożym 
Narodzeniem można liczyć.

Z Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Koszalinie 
wiadomość niezbyt pocieszająca. Pra­
wdopodobnie rozdzielniki w tym roku będą 
dla mieszkańców Koszalińskiego mniej łas­
kawe, aniżeli ubiegłoroczne.

(dokończenie na str. 2)

jfcPowstaje regionalne Towarzystwo 
Inicjatyw Gospodarczych

Rośnie zainteresowanie koszalińską 
strefą intensywnego rozwoju

(Inf. wł. Przedstawiciele przedsiębiorstw, organizacji i instytucji 
związanych z rolnictwem, handlem i gastronomią, turystyką^ oraz 
rzemiosłem spotkali się wczoraj w gmachu KW PZPR vy Koszalinie z 
kierownictwami partii i stronnictw politycznych oraz prezydium 
WRN. Spotkanie, które prowadził I sekretarz KW Eugeniusz Jakuba- 
szek, poświęcone było omówieniu zadań różnych podmiotów gos­
podarczych, a także organizacji i instytucji, to kształtowaniu kon­
cepcji koszalińskiej strefy intensywnego rozwoju oraz pobudzaniu 
do wykazywania się przedsiębiorczością.

Wojewoda koszaliński, Jacek interesowanie potencjalnych partne-
Czayka omówił dotychczasowe 
działania władz tworzących warunki 
dla przyspieszenia rozwoju gospo­
darczego województwa. Szeroka o- 
ferta turystyczna, wypoczynkowa i 
sanatoryjna już wywołała szerokie ża­

rów zagranicznych. Potrzebne są ini­
cjatywy terenowe wzbogacające ofe­
rtę, rozszerzające wachlarz usług, a 
także intensyfikujące eksport.

(dokończenie na str. 2)

Mniejszy areał 
— większe plony

Finisz kampanii 
cukrowniczej

Warszawa (PAP).. Dobiega końca 
skup buraków cukrowych. W pierwszych 
dniach grudnia dostawy tych ziemiopło­
dów do punktów skupu znacznie zmalały i 
wynoszą kilka tysięcy ton dziennie. W su 
mie do 7 bm. plantatorzy dostarczyli do 
cukrowni ponad 14 min ton buraków, czyli 
o ok. 50 tys. ton więcSj aniżeli w ub. roku. 
Mimo więc mniejszego areału uprawy tej 
rośliny, tegoroczne zbiory — dzięki lep­
szym plonom — są wyższe od ubiegłorocz­
nych.

Dotychczas przerobiono prawie 11 
min ton tych ziemiopłodów, z których 
wyprodukowano ponad 1,3 min ton 
cukru. Ilość ta pokrywa roczne zapo­
trzebowanie rynku wewnętrznego.

Do przerobu pozostało jeszcze ok. 3 min 
ton buraków. Zdecydowana większość fa­
bryk zakończy tegoroczną kampanię cuk­
rowniczą przed świętami Bożego Narodze­
nia. (PAP)

Wśród świątecznych zakupów nie może zabraknąć ozdób choinkowych. A te 
produkuje między innymi spółdzielnia H’ Koszalinie (na zdjęciu).

Fot. K. Ratajczyk

Fundacja Pomocy 
Rodzinie Wiejskiej

100 mjn zł wynosi kapitał wstępny 
nowej Fundacji Pomocy Rodzinie 
Wiejskiej, której założycielem jest Za­
rząd Krajowego Związku Rolników 
Kółek i Organizacji Rolniczych. Po 
uzyskaniu zgody ministra rolnictwa, leśnic­
twa i gospodarki żywnościowej oraz rejest­
racji w sądzie, będzie to kolejna — obok 
m.in. Fundacji na Rzecz Rozwoju Polskie­
go Rolnictwa (FDPA), i fundacji wspoma­
gającej zaopatrzenie wsi w wodę, organi­
zacja skupiająca ludzi, którym bliskie są 
problemy wsi polskiej. Celem tej fundacji 
będzie niesienie wszechstronnej pomocy 
ludziom wsi w ich pracy, polepszaniu wa­
runków życia, ochrony zdrowia, a także 
rozwijania talentów młodzieży (przewi­
dziane są m.in. specjalne stypendia dla 
najzdolniejszych) oraz popieranie twór­
czości folklorystycznej i artystycznej. Spec­
jalne działania będą miały na celu ochronę 
środowiska przyrodniczego. (PAP)
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("TYTKI NIK()W
Normalka"

Zatelefonował do nas Czytelnik z Koło­
brzegu. — Zróbcie coś — powiedział — 
żeby władze naszego miasta ocknęły się. 
Wydaje się, że o niedawnym huraganie 
powinniśmy już powoli zapominać. Nie­
stety, przypominają nam o nim powalone 
ogrodzenia, straszące także w samym cent­
rum miasta. Jako przykład mogę podać 
płoty okalające teren wykopalisk przy ul. 
Emilii Gierczak. A przecież tuż za nimi 
znajdują się głębokie wykopy, grożące — w 
najszczęśliwszym przypadku — połama­
niem nóg!

— A jeśli już do redakcji dzwonię — 
dodał — to chciałbym zapytać, kto wpadł 
na pomysł, żeby na przebudowywanych 
właśnie ulicach umieszczać krawężniki 
wysokości około 20 centymetrów? To dla 
pieszych staje się niebezpieczne, nie mó­
wiąc o tym, że osoba używająca wózka 
inwalidzkiego, by przedostać się na drugą 
stronę jezdni, potrzebuje w takich warun­
kach „asysty" dwóch tęgich chłopów...

Pierwszą z uwag naszego Czytelnika 
pozostawiamy bez komentarza. Co do dru - 
giej pozwalamy sobie zauważyć, że na 
całym świecie zwraca się obecnie wiele 
uwagi na takie budowanie ciągów komu­
nikacyjnych, by maksymalnie ułatwić po­
ruszanie się po nich ludziom niepełnospra­
wnym, matkom zwózkami dziecięcymi itd. 
U nas — jak gdyby odwrotnie.

Czyli — wobydwu przypadkach — „nor­
malka". (jap)

Św. Mikołaj-strajkuje
Jk Canberra (PAP). Aktor Terry Meller, który w 
Vdnym z domów towarowych w Sydney zaan­
gażował się do pracy w roli św. Mikołaja przystąpił 
do strajku. Sw. Mikołaj domaga się podniesienia 
wynagrodzenia argumentując swoje żądanie tyrri, 
że zatrudnione przez ten sam dom towarowe 
krasnoludki zarabiają 24 dolary australijskie na 
godzinę, podczas gdy on dostaje tylko 10 dplarów 
na godzinę ciężkiej pracy.

„The Daily Telegraph of Sydney", który opisuje 
całe zdarzenie na pierwszej stronie, zapytuje nie 
bez obawy: „jeśli św. Mikołaj strajkuje, to kto 
będzie przynosił prezenty”?

Od dziś -Narodowy 
Spis Powszechny
• Obchód wykazał 
dobre przygotowanie

(Inf. wł.) Rozpoczynający się dzisiaj 
Narodowy Spis Powszechny poprze­
dzony został — jak mogliśmy się 
wszyscy przekonać — tzw. obchodem 
rachmistrzów. W dniach od 1 do 4 
grudnia odwiedzili nasze mieszkania zosta­
wiając formularze, odezwę generalnego 
komisarza spisowego i... prośbę o obec­
ność w domu, w dniu i o godzinie, na którą 
się podczas tej wstępnej wizyty umówiliś­
my. Rachmistrze, w większości młodzież 
obojga płci, z reguły dostosowywali się do 
warunków i możliwości mieszkańców.

Obchód, poza przedstawieniem się ra- 
chimstrzów i ustaleniem wizyty,/podczas 
której dokonane zostaną właściwe czyn­
ności spisowe, miał na celu także spraw­
dzenie prawidłowości przygotowań, właś­
ciwego oznakowania posesji numerami itp. 

(dokończenie na str. 2)

Konferencja rzecznika rządu

Rok intensywnych przemian 
Po dyskusji Miodowicz-Wałęsa 
Kiedy zniesienie kartek i asygnat

Przygotowujemy intensywne 
przemiany na przyszły rok — 
stwierdził rzecznik rządu Jerzy 
Urban 6 bm. na wstępie cotygod­
niowej konferencji z dziennika­
rzami krajowymi i zagraniczny­
mi. W1 989 r. będzie działać i owoco­
wać ustawa o stowarzyszeniach — 
nowa konstrukcja społeczno-polity­
cznego pluralizmu. Będzie to rok po­
rozumienia, zmian w konstytucji, wy­
borów opartych o zmodyfikowaną 
formułę. Będzie to już rok zasadnicze­

go wzrostu inicjatywy gospodarczej, 
szerzej otwartych drzwi dla kapitału 
zagranicznego, poszerzonego działa­
nia praw rynku, racjonalizacji życia 
potocznego, częściowej wymienial­
ności złotego, rok wzmocnienia na­
szej waluty, t będzie to rok, w którym z 
większą siłą i na większych obrotach 
działać zacznie wirówka polityczna 
odsiewająca tych, którzy nie dorastają 
do nowych czasów.

(dokończenie na str. 2)
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nych ez^ici firmy U I SA, rodzimi- jest ich tylko 
opakowanie. Najtrudniejszą stroną całego przedsię­
wzięcia było osiągnięcie wysokiego retimu techno­
logicznego (określona czystość i wilgotność powietrza 
oraz temperatura). W Polskich Nagraniach udało się 
to osiągnąć w stosunkowo krótkim czasie — od lipca 
br. Obecnie produkuje się 600 tys. kaset, a docelowo 
ma ich być 10 min rocznie.

Na zdjęciu: nawijanie kaset odbywa się w strefie 
chronionej. CAF—M. Wegner

Spotkanie
intelektualistów

Na Zamku Królewskim w Warsza­
wie odbyło się zorganizowane przez 
Narodową Radę Kultury z okazji 
trwających Dni Rosyjskiej Federacji 
w Polsce spotkanie polskich oraz ro­
syjskich przedstawicieli świata kul­
tury i nauki.

Dyskusja poświęcona była m.in. roli 
kultury w procesach odnowy w Po­
lsce i przebudowy w ZSRR, a także w 
praktycznej realizacji idei Michaiła 
Gorbaczowa budowania wspólnego 
europejskiego domu. (PAP)

Moskwa (PAP). Sekretarz generalny KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Michaił Gorbaczow udał się we 
wtorek do Nowego Jorku, gdzie 7 grudnia wystąpi na 43 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych i zaprezentuje 
poglądy radzieckiego kierownictwa za najważniejsze problemy roz­
woju świata.

Podczas pobytu M. Gorbaczowa na 43 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, odbę­
dzie się jego spotkanie z obecnym i przy- 
szłyjn prezydentem USA. Radzieckie kiero­
wnictwo zamierza postawić na porządku 
dnia nowojorskich rozmów ważne proble­
my politycznego współdziałania obu kra­
jów w szerokim zakresie spraw, włącznie z 
propozycjami i perspektywami dalszego 
postępu w sferze ograniczenia i redukcji 
zbrojeń, z prawami człowieka, uregulowa- 
nianiem konfliktów regionalnych, rozwo­
jem stosunków dwustronnych.

Bieg spraw w stosunkach radziecko-a- 
merykańskich otwiera obecnie duże moż­

liwości rozwijania szerokiej, dwustronnej 
współpracy w wielu dziedzinach. Przed 
ZSRR i USA stoją realne problemy, od 
których rozwiązania zależy zarówno przy­
szłość stosunków wzajemnych, jak i bez­
pieczeństwo całego świata. Dlatego strona 
radziecka uważa za ważne umacnianie ró­
wnież w przyszłości stosunków między 
ZSRR i USA. Związek Radziecki gotów jest 
przejść swoją połowę drogi, aby nadać 
konkretną treść pojęciu konsruktywnej cią­
głości, które tak często jest używane w 
wypowiedziach przedstawicieli radziec­
kich i amerykańskich — pisze TASS.

Flensburg coraz bliżej Słupska
z przewodniczącym 

\jqk/h0uhiJf rady narodowej
we Flensburgu w RFN GłOSU — LOTHAR EM HAYEM

— Przybył Pan do Słupska po raz 
drugi w niedługim odstępie czasu. 
Jaki jest cel obecnej wizyty?

— Przede wszystkim chodzi o skonkre­
tyzowanie współpracy .między naszymi 
miastami. Przedtem określiliśmy jej ogólne 
ramy. Obecnie, w trakcie spotkań i rozmów 
z przedstawicielami poszczególnych śro­
dowisk i grup zawodowych ustalamy kon­
kretne terminy i przedsięwzięcia, precyzu­
jemy możliwości na 1989 rok. Ponadto 
jestem zwolennikiem osobistych kontak­
tów, bo to pozwala.na precyzyjne uzgod

nienia i uniknięcie ewentualnych nieporo­
zumień.

— Jak w praktyce widzi Pan moż­
liwości tej współpracy? Czy stworzy 
ona szanse bezpośrednich kontaktów 
dla zwykłych mieszkańców miast, czy 
też tylko wymianę oficjalnych dele­
gacji?

— Realizacja przyjętych założeń zależna 
jest od obu współpracujących stron. W 
przyszłym roku zakładamy wymianę szkol­
nych grup młodzieżowych i wymianę tury­
styczną za pośrednictwem waszego „Przy­
morza". Gdyby umowa miała na celu tylko 
wymianę delegacji nie miałaby żadnego 
sensu. Tylko osobiste poznanie się ludzi 
może prowadzić do wzajemnego zaufania.

1700 ofiar cyklonu
Tokio (PAP). Liczba śmiertelnych ofiar cyklonu, 

który przetoczył się tydzień temu nad przybrzeżnymi 
rejonami południowego Bangladeszu, przekroczyła 
1700 osób poinformowała we wtorek miejscowa 
prasa, powołując się na doniesienia z regionów 
dotkniętych klęską żywiołową. Poważne obrażenia 
odniosło 3238 osób.

Straty materialne szacuje się na ponad 700 min 
dolarów. Zniszczonych zostało, całkowicie lub częś­
ciowo, około 200 tys. domów. Padło 45 tys. sztuk 
bydła.

Bezpośrednie transmisje 
z wizyty Gorbaczowa w ONZ

Wszystkie czołowe amerykańskie stacje telewi­
zyjne przeprowadzą bezpośrednie transmisje z 
wszystkich istotnych punktów pobytu Michaiła 
Gorbaczowa w Nowym Jorku. ABC, CBS, NBC i 
CNN przeprowadzą np. bezpośrednią relację z 
wystąpienia radzieckiego przywódcy w siedzibie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Wizyta J. Arafata w Szwecji
Na zaproszenie rządu szwedzkiego do Sztok­

holmu przybył we wtorek przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny Jaser Arafat. Przeprowadzi on rozmowy z 
premierem Szwecji Ingvarem Carlssonem, minist­
rem spraw zagranicznych Stenem Anderssonem 
oraz z przewodniczącym parlamentu szwedzkiego 
Thagem Petersonem. W centrum uwagi będą 
problemy pokojowego uregulowania sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Posiedzenie 
M iędzy narodówki 

Socjalistycznej
W stolicy Francji pod przewodnictwem Willy 

Brandta zbiera się Międzynarodówka Socjalisty­
czna. W czasie dwudniowej sesji tego zwierzch­
niego organu ok. 50 partii socjalistycznych i soc­
jaldemokratycznych będą omawiane takie zagad­
nienia, jak aktualna sytuacja gospodarcza na świe­
cie, równouprawnienie kobiet i mężczyzn, sto­
sunki Wschód-Zachód.

Rozbił się bombowiec B—52
Podczas lotu treningowego w rejonie amerkań- 

skiej bazy lotniczej Sawyer (stan Michigan) rozbił 
się i spłonął bombowiec B—52. 8-osobowej zało­
dze udało się uratować. 8-silnikowy bombowiec 
jest zdolny do przenoszenia broni jądrowej. Wed­
ług przekazanych informacji, na pokładzie samo­
lotu nie było bomb.

Przechwycono 7 kg kokainy
Brytyjscy celnicy przechwycili 7 kg kokainy o 

wartości czarnorynkowej miliona funtów szterlin- 
gów. Kokainę wykryto na pływającym pod flagą 
Panamy statku „Mediteran Frigo”, który przybył z 
Kolumbii do walijskiego portu Newport. Więk­
szość załogi jednostki stanowią Jugosłowianie — 
poinformował przedstawiciel brytyjskiej służby 
celnej.

Fundacja pomocy 
rodzinie wiejskiej

100 min zl wynosi kapitał wstępny nowej fun­
dacji pomocy rodzinie wiejskiej, której założycie­
lem jest Zarząd Krajowego Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych. Jej celem będzie 
niesienie wszechstronnej pomocy ludziom wsi w 
ich pracy, polepszaniu warunków życia, ochrony 
zdrowia, a także w rozwijaniu talentów młodzieży 
oraz popieranie twórczości folklorystycznej i artys­
tycznej.

Prof. L. Nitschowa 
ukończyła 99 lat

6 bm. w setny rok życia wkroczyła wybitna 
rzeźbiarka, długoletni pracownik naukowo-dyda­
ktyczny warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych 
prof. Ludwika Nitschowa. Z okazji jubileuszu prof. 
Nitschowa otrzymała listy gratulacyjne od Woj­
ciecha Jaruzelskiego oraz Mieczysława Ra­
kowskiego, a także od Aleksandra Krawczuka.

Siarka do produkcji opon
W „Siarkopolu" w Grzybowie (woj. tarnobrzes­

kie) rozpoczął się rozruch mechaniczny zakładu 
produkcji siarki nierozpuszczalnej, w dwusiarczku 
węgla. Produkt ten — dotychczas w całości im­
portowany z Zachodu — stosowany jest przy 
produkcji opon samochodowych. Jedna tona ko­
sztuje 2,5 tys. dolarów.

Zakłady konfekcyjne 
w ajencji

Pomysł eksperymentalnego przejścia kijku war­
szawskich przedsiębiorstw na system ajencyjny 
zrodził się niedawno. Wybrano trzy zakłady kon­
fekcyjne „Apis", „Ledę" i „Delię". Wszystkie zna­
ne są z dobrych, poszukiwanych wyrobów i — co 
ważne — z tego, że nigdy nie wyciągnęły ręki po 
dotacje.

400 tys. zł za... dolara
W Grudziądzu padł rekordowy „kurs" dolara. 

Miejscowy piekarz wręczył „cinkciarzowi" 2 min 
zl, a w zamian, przy pomocy zręcznej manipulacji 
oszusta, otrzymał... jeden banknot 5-doiarowy 
okrywający zwitek polskich banknotów 50-złoto- 
wych (też zielonych). Po przeliczeniu okazało się, 
że dolar osiągnął nie notowaną nigdzie cenę 400 
tys. zł...

Dzieci chowane bez pieszczoty 
są jak kwiaty chowane bez s/ońca

(Alfred de Musset)

Imieniny — Marcina, Ambrożego

1970 — Polska i RFN zawarły układ o pod­
stawach normalizacji stosunków 

1941 — po japońskim ataku na bazę w Pearl 
Harbour Stany Zjednoczone wypo­
wiedziały wojnę Japonii

1922 — Ulster (Irlandia Północna) odmówił 
przyłączenia się do powstającej 
Republiki Irlandzkiej.

Słońce wschodzi o 7.57, 
zachodzi o 15.30.

Dziś spodziewane jest zachmurzenie duże z
większymi przejaśnieniami. Przejściowe opa­
dy deszczu i deszczu ze śniegiem. Temperatu­
ra w dzień 1 st. Wiatr słaby i umiarkowany, 
zachodni, (s)

— Czy to znaczy, że słupszczanie 

znajdą się w uprzywilejowanej sytua­
cji? Będą na przykład korzystali z mo­
żliwości otrzymywania wiz poza ko­

lejnością?

(dokończenie na str. 2)

TASS o spotkaniu delegacji 
ZSRR z opozycją afgańską

Moskwa (PAP). Jak informuje agencja TASS, w uzgodnieniu z prezyden­
tem Afganistanu Nadżibullahem pierwszy zastępca ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, ambasador ZSRR w Afganistanie Julij Woroncow spotkał się z 
delegacją afgańskiej opozycji („Sojusz siedmiu"), na której czele stał Bur- 
hanuddin Rabbani. Spotkanie odbyło się w mieście Taif (Arabia Saudyjska).

Strona radziecka — pisze TASS — dążyła do wykorzystania tego 
spotkania, aby nadać kolejny impuls sprawie uregulowania sytuacji 
w Afganistanie — przede wszystkim w zakresie przerwania walk, 
przywrócenia pokoju i stworzenia rządu opartego na szerokiej bazie.

Podczas rozmów strona radziecka szczególnie podkreśliła sprawę powrotu 
do ojczyzny radzieckich żołnierzy, którzy znaleźli się w rękach afgańskiej 
opozycji. , , , ,

Strony osiągnęły porozumienie co do kontynuowania rozmów w Islamaba­
dzie. Termin nowego spotkania zostanie uzgodniony oddzielnie.

Podczas pobytu w Arabii Saudyjskiej J. Woroncow został przyjęty w Rijadzie 
przez króla Fähda, któremu podziękował za konstruktywny wkład Arabii 
Saudyjskiej w zorganizowanie spotkania w Taifie.

Pershingi na złom
Waszyngton (PAP). Na terenie amerykańskiego arsenału rakietowego w Pueblo w 

stanie Kolorado w obecności 10 radzieckich obserwatorów wojskowi zniszczyli pierwszą z 
18 rakiet typu „Pershing" przewidzianych do złomowania w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni zgodnie z układem INF. •

8 września strona amerykańska przystąpiła zgodnie z porozumieniem do 
niszczenia systemów rakietowych „Pershingów" w bazie Longhorn w Teksasie 
oraz w październiku pocisków typu „Cruise" w Arizonie. Łącznie na złom poszło 
108 silników rakietowych, 41 korpusów rakiet i 17 wyrzutni. Każdy z „Pershingów" ma po 
dwa silniki. Zgodnie z układem INF w ciągu dwóch lat Amerykanie mają zniszczyć 450 
takich rakiet. Głowice nuklearne nie są przewidziane do zniszczenia w myśl tego 
dokumentu, ponieważ bez przenoszących je pocisków są bezużyteczne.
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Rośnie zainteresowanie 
strefą intensywnego rozwoju

(dokończenie ze str. 1)

Wojewoda wymienił wiele nie wy­
korzystywanych dotychczas źródeł 
czerpania środków na tę działalność.

Aleksander Sobański, dyrektor 
Wydziału Handlu, Drobnej Wytwór­
czości i Usług Urzędu Wojewódzkie­
go, zapoznał zebranych z nowymi 
warunkami działania jakie przewidują 
przygotowane przez rząd projekty u- 
staw o prowadzeniu działalności gos­

podarczej i o udziale zagranicznych 
podmiotów gospodarczych.

W dalszej części narady, w formie 
pytań i odpowiedzi, wymieniano po­
glądy dotyczące kształtowania ko­
szalińskiej strefy intensywnego roz­
woju.

Eugeniusz Jakubaszek poinformo­
wał, że w trakcie organizacji jest Ko­
szalińskie Towarzystwo Inicjatyw 
Gospodarczych, (wł)

Z POMORZA
Posiedzenie Komisji 

Współdziałania PZPR, ZSL 
i SD w Koszalinie

(Inf. wł.) Wczoraj w siedzibie Wojewódzkiego 
Komitetu Stronnictwa Demokratycznego w Ko­
szalinie odbyło się posiedzenie Wojewódzkiej Ko­
misji Współdziałania PZPR, ZSL i SD. Obradami 
kierował przewodniczący WK SD Zdzisław Bar- 
czak. Przeanalizowano wyniki kontroli funkcjo­
nowania terenowych komisji współdziałania 
PZPR, ZSL i SD, przeprowadzonej we wrześniu br. 
przez zespoły Wojewódzkiej Komisji Kontro.l- 
no-Rewizyjnej PZPR oraz komisji rewizyjnych 
ZSL i SD. Zapoznano się także z tokiem po­
stępowania w sprawach kadrowych, przyjętym 
przez Biuro Polityczne KC PZPR po VII Plenum 
KC, oraz ustalono w związku z tym zasady między­
partyjnych konsultacji kadrowych. W części koń­
cowej przedyskutowano bieżące sprawy współ­
działania PZPR, ZSL i SD.

W posiedzeniu uczestniczyli: I sekretarz KW 
PZPR Eugeniusz Jakubaszek, prezes WK ZSL 
Adam Stadnik, przewodniczący WRN Jan Ka- 
pica, przewodniczący RW PRON Roman Wój­
cik, wojewoda koszaliński Jacek Czayka, prze­
wodniczący WKKR PZPR i przewodniczący woje­
wódzkich komisji rewizyjnych ZSL i SD. (bel)

Współpraca związkowców

(Inf. wł.) Jeszcze jednym przejawem współ­
pracy województwa koszalińskiego z obwodem 
połtawskim była wizyta delegacji rady związków 
zawodowych z Połtawy w województwie kosza­
lińskim. Goście: Borys Skarbenko, Anna Bez- 
polowa, Wiktor Panczenko i Piotr Suchoróg 
odwiedzili m.in. PGR Budzistowo, sanatorium 
„Bałtyk" i PŻB w Kołobrzegu oraz „Tepro", PSS 
„Pionier” i Bibliotekę Wojewódzką w Koszalinie. 
Interesowali się Szczególnie doświadczeniami 
współpracy na linii związek zawodowy — samo­
rząd załogi.

Delegacja radzieckich związkowców została ró­
wnież przyjęta przez sekretarza KW PZPR Stani­
sława Bartoszewskiego, który poinformował 
ją o aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w 
naszym kraju i województwie. 2 kierownictwem 
WPZZ w Koszalinie omówiono projekt porozu­
mienia o współpracy, jakie ma być podpisane^ w 
przyszłym roku w Połtawie. (sz)

„Pomkom'88"

(Inf. wł.) Z dużym zainteresowaniem spotkała 
się II Pomorska Giełda Mikrokomputerów i 0- 
programowania — „Pomkom'88", zorganizowa­
na przez Radę Wojewódzką NOT w Koszalinie.

Swoje programy i sprzęt zaprezentowały takie 
firmy, jak: „Biuro — Technika — Gdańsk (Kosza­
lin, ETOB — Koszalin, „Prosystem" — Świeszyno) 
Koszalin, PTE i Pracownia Komputerowa NOT — 
również z Koszalina oraz warszawska „Tecoma".

Dziś, 7 bm. ostatni dzień giełdy. Zainteresowa­
nym sprzętem i programami komputerowymi przy­
pominamy, że giełda czynna jest w godzinach: 
10—17, w Domu Technika przy ul. Jana z Kolna w 
Koszalinie, (mik)

UOmbudsman 
- przepracowany

Rzecznik praw obywatelskich — 
czyli polski ombudsman jest wyraźnie 
przepracowany. Potwierdza to ofic­
jalna statystyka. Podczas kiedy tylko 
do końca października br. Biuro Rze­
cznika- Praw Obywatelskich w War­
szawie zarejstrowało 49.256 spraw, 
angielski ombudsman otrzymuje ro­
cznie niewiele ponad 1,5 tysiąca 
spraw, zaś jego odpowiednik w 
Szwecji ok. 3,5 tysiąca wniosków.

Jeszcze ciekawiej prezentuje się 
obciążenie sprawami liczone na jed­
nego pracownika biura. Tak np. w 
Danii wypada 66 spraw rocznie, 
we Francji — 80, a-w Norwegii 94 
sprawy. W Polsce jeden pracownik 
Biura Rzecznika Praw Obywatelskich 
musi przeczytać i opracować 904 
sNprawy rocznie co uznać należy za 
rekord godny księgi Guinessa. (PAP)

Z konferencji rzecznika rządu
(dokończenie ze str. 1)

^Dotyczy to ludzi różnej barwy politycz­
nej, w tym również ekstremalnej opozycji, 
która głosząc najbardziej radykalne hasła, 
w istocie rzeczy nie rozumie tego, co się 
dzieje, mianowicie tego, że socjalizm łapie 
właśnie drugi oddech i zmienia skórę i że 
ich skamieniała opozycyjność wobec każ­
dej odmiany socjalizmu zamienia się w 
konserwatywną opozycyjność wobec 
przemian.

Rzecznik odpowiedział też na kilkadzie­
siąt pytań. Jak ocenia dialog Miodo­
wicz — Wałęsa? — brzmiało jedno z 
pierwszych.

J. Urban odparł, że pozytywnie. Liczy się 
efekt, zmiana tonu wypowiedzi Wałęsy, 
wyciszenie skrajności i skłonności do kon­
frontacji. Dyskusja Miodowicz — Wałęsa 
stwarza lepsze prognozy dla „okrągłego 
stolu'Tporozumienia narodowego, a o to 
właśnie nam chodziło.

Wałęsa z dyskusji w TVP, a jeszcze 
bardziej Wałęsa z konferencji prasowej w 
dzień po jego telewizyjnym występie — 
powiedział J. Urban to jest inny Wałęsa, niż 
ten, który wielokrotnie w minionych latach

występował w duchu konfrontacyjnym. 
Czy ten nowy Wałęsa wyrastający na part­
nera okaże się trwały, zachowa tę tonację, 
która dominowała w jego telewizyjnych 
wypowiędziach? — sądzę, że tak. Wszyscy 
ludzie zajmujący się polityką utrwalają tę 
swoją postawę, która przynosi im sukces, 
poparcie społeczne w kraju, uznanie za 
granicą.

Rzecznik mówił o trudnościach wy­
stępujących na granicach. Powiedział, 
że w związku z tym, iż obcy turyści wyku­
pują u nas niektóre towary w ilościach 
handlowych, przystąpiliśmy do intensyw­
niejszego, niż poprzednio, chronienia na­
szych interesów społecznych przez polską 
służbę celną. Rozumiemy więc innych, 
którzy czynią to samo. Sprzeciwiamy się 
jednak i sprzeciwiać będziemy zmianie 
przepisów lub praktyk celnych wobec Po­
laków bez odpowiednio wczesnego uprze­
dzenia i poinformowania podróżnych.

J. Urban poinformował, że dyrektor 
FSO Edward Pietrzak podał się do 
dymisji, która została przyjęta. Powo­
dem dymisji jest wystąpienie przez ministra 
przemysłu z inną koncepcją rozwoju fab­
ryki. Chodzi w niej o to, aby na Żeraniu nie

budować średniolitrażowych samocho­
dów, ale robić tam takie same małolit­
rażowe samochody, jak w Tychach i Biels­
ku-Białej. W ten sposób produkcja byłaby 
łatwiejsza, inwestycje mniejsze, ale co naj­
bardziej istotne, produkowałoby się znacz­
nie więcej samochodów dostępnych dla 
polskich nabywców. Inne potrzeby zaspo­
kajane byłyby w drodze importu.

Padło też pytanie czy możliwe jest 
zniesienie różnego rodzaju kartek i 
asygnat. Rzecznik odparł, że zamiarem 
rządu jest, aby wszystkie formy reglamen­
tacji znieść, natomiast nie ma jeszcze kon­
kretnych decyzji. Od 1 stycznia zostaną np. 
zniesione kartki na mięso w jednym z 
województw i przez pół roku obserwowa­
ny tam będzie rynek mięsny. Dopiero na tej 
podstawie, jeśii będzie to możliwe, od lipca 
zaproponuje się społeczeństwu zniesienie 
kartek i to w taki sposób, aby uzyskać 
społeczną aprobatę. Mamy też zamiar od 1 
kwietnia znieść reglamentację benzyny, ale 
to też zależy od możliwości zapewniania 
odpowiedniej podaży. Jest również projekt 
zniesienia asygnat na samochody. (PAP)

Od dziś—Narodowy Spis Powszechny
(dokończenie ze str. 1)

To wstępne rozpoznanie potwierdziło 
prawidłowość przygotowań do spisu. Jak 
nas poinformowała dyrektor Wojewódz­
kiego Urzędu Statystycznego w Koszalinie 
mgr Józefa Kierzek, w województwie 
koszalińskim nie było żadnych problemów. 
Tam, gdzie mieszkańcy mieli jakieś wąt­
pliwości jak wypełnić druk pomocniczy 
(np. kiedy jedno mieszkanie zajmowane 
jest przez dwie rodziny) rachmistrze, u- 
przeclnio przeszkoleni, udzielali wyjaśnień.

W zdecydowanej większości przyjmo­

wani byli przez mieszkańców ze zrozumie­
niem i sympatycznie. Jedynie w Koszalinie 
zdarzyły się dwa przypadki zatrzaśnięcia 
przed nimi drzwi.

Należy mieć nadzieję, że to się nie po­
wtórzy podczas właściwych czynności spi­
sowych, a młodzi ludzie, którzy podjęli się 
odpowiedzialnej pracy, będą mogli wyko­
nać ją należycie i bez żadnych usterek. Dwa 
przypadki to zaledwie łyżeczka, ale jednak 
dziegciu w pełnej beczce miodu.

Przypominamy, że rozpoczynający 
się dzisiaj Narodowy Spis Powszech­
ny trwać będzie dp 12 grudnia, (wł)

(dokończenie ze str. 1)

— Ja czekałem na polską wizę dwa dni i. 
sądziłem, że tyle czekają także Polacy. Jeśli 
jednak załatwienie formalności będzie zbyt 
długie, będziemy oczywiście interwenio­
wać u naszych władz.

— W Republice Federalnej Niemiec 
przebywa sporo Polaków. Czy nie o- 
bawiacie się, że korzystając z tej do­
godnej możliwości wymiany i wyjaz­
du następna grupa naszych rodaków 
zawita do waszego miasta w poszukł- 
waniu pracy i dobrobytu?

— Mój kraj jest wolnym krąjem. Każdy 
kto spełnia obowiązujące u nas warunki, 
może tu zamieszkać. Nie jest także tajem­
nicą, że każdy kto udowodni niemieckie 
pochodzenie otrzyma od państwa pomoc. 
Natomiast pojęcie dobrobytu jest — moim 
zdaniem — względne. We Flensburgu na 
przykład występuje 17-procentowe bezro­
bocie. To dla nas duży problem. A tak 
prywatnie powiem, że człowiek powinien 
żyć tam, gdzie jego ojczyzna. Nie jest to 
przecież, jak sama pani zauważyła, migra­
cja za Chlebem. Ponadto mam nadzieję, że 
może współpraca naszych miast przyczyni 
się w jakimś stopniu do złagodzenia wa­
szych problemów gospodarczych.

— We Flensburgu przebywa wielu 
Polaków?

— Nie znam aktualnych danych, ale są­

dzę, że jest ich około stu. Nasza prasa 
podaje zawyżone dane. W części są to 
osoby, które udowodniły swoje niemieckie 
pochodzenie.

— W jakim zakresie dostrzega Pan 
możliwości kontaktów gospodar­
czych między Słupskiem i Flensbur- 
giem?

—n Przede wszystkim widzę współpracę 
biur turystycznych i co za tym idzie wymia­
nę turystyczną. Ponadto współpracuje już z 
nami „Guma Pomorska", nawiązany jest 
kontakt z Państwowym Gospodarstwem 
Ogrodniczym w Bierkowie, chcemy 
współpracować z zakładami drzewnymi. 
Nasze zakłady czekają na konkretne propo­
zycje współpracy od zakładów z waszego 
miasta i województwa.

— Dlaczego wybraliście właśnie 
Słupsk? Czy był to przypadek?

— Współpracujemy w ramach tzw. trój- 
porozumienia miast: Słupsk—Flensburg i 
Carlisle w Wielkiej Brytanii. Nasz kontakt z 
wami został nawiązany za przyczyną na­
szych przyjaciół z Anglii, z którymi utrzy­
mujemy kontakty już od dwudziestu sied­
miu lat.

— Co będą mogli zobaczyć we 
Flensburgu Słupszczanie? Co, Pana 
zdaniem, jest w waszym mieście naj­
bardziej interesujące?

—■, Flensburg to moje rodzinne miasto, 
nie mogę więc mówić o nim bez emocji. Na

szczęście ominęły go działania wojenne. 
Pozostała piękna starówka, chluba nasze­
go miasta. Warte odwiedzenia są też okoli­
ce z fiordami, wspaniałym wybrzeżem, jako 
że Flensburg leży nad zatoką. Proponujemy 
naszym gościom odwiedzenie teatru z or­
kiestrą i baletem lub wizytę w tzw. wolnym 
teatrze, gdzie organizowane są odczyty na 
różnorodne tematy. Mamy także interesu­
jące propozycje dla amatorów muzyki oraz 
duże muzeum morskie. Swego rodzaju at­
rakcją jest fo, że będąc miaśferri portowym, 
sześć kilometrów od granicy z Danią, stali­
śmy się miastem międzynarodowym. Nie 
mamy, niestety, bezpośredniego promo­
wego połączenia z Polską.

— A co najbardziej spodobało się 
Panu w Słupsku? Co poleciłby Pan 
swoim rodakom do obejrzenia?

— Najbardziej urzekli mnie ludzie. Ich 
gościnność i serdeczność. Chciałbym żeby 
moi rodacy mogli się o tym sami przekonać. 
Fascynujący jest Słowiński Park Narodo­
wy. Bardzo podobało mi się Muzeum Po­
morza Środkowego i kolekcja obrazów 
Witkacego. Z uznaniem patrzę także na 
nowoczesną Przychodnię Matki i Dziecka 
oraz budujący się szpital wojewódzki.

Rozmawiała: LEOKADIA GŁUSIK 

Fot. Zbigniew Bielecki

Na świątecznym stole
(dokończenie ze str. 1)

Zanosi się na to, że obowiązująca od 
pewnego czasu struktura dostaw — 50 
proc. mięsa i 50 proc. wędlin — zostanie 
zachowana. Ze szkodą dla konsumentów 
oczywiście, na rynku bowiem znajdzie się 
mniej wędlin, a więc tego co zawsze — a w 
okresie przedświątecznym w szczególno­
ści — cieszy się największym powodze­
niem. W ubiegłym roku np. przy korzyst­
niejszej strukturze (40 proc. mięsa i 60 
proc. wędtin) podaż tych ostatnich była 
wyraźnie większa niż obecnie. Co więc 
czeka klientów teraz?

— Mięsa powinno być pod dostatkiem 
— powiedział Antoni Megier, zastępca 
dyrektora ds. handlu koszalińskiego 
OPPM. — Czy uda nam się sprostać popy­
towi na wędliny, zwłaszcza te najbardziej 
przed świętami poszukiwane, trudno po­
wiedzieć. Staramy się w każdym razie przy­
gotować tyle wędzonek, żeby wystarczy­
ło ...

Nawet ograniczano ostatnio nieco do­
stawy wędlin trwałych (tzw. szlachetnych)

do sklepów, by choć na święta każdy mógł 
sobie kupić kawałek szynki czy dobrej 
kiełbasy. Do takiego „oszczędzania", nie­
stety, zmuszają przedsiębiorstwo obowią­
zujące limity, które określają szczegółowo 
nie tylko ilość, ale także proporcje dostaw 
poszczególnych gatunków wędlin.

Zakłady Mięsne dostarczają jednak wy­
łącznie towar reglamentowany. Co zaś bę­
dzie do kupienia poza przydziałami kart­
kowymi? Nie powinno — jak mnie za­
pewniono w koszalińskiej PSS „Pio­
nier”—zabraknąć w sklepach drobiu. 
Zamówiono już sporo indyków, kaczek, kur 
i kurczaków. Dostawy mają być na bieżąco 
dostosowywane do potrzeb. Spółdzielnia 
nawiązała też liczne kontakty z producen­
tami przetworów mięsnych. Do sklepów 
powinny trafić wyroby zakładów w Wit­
kowie, Adolfowie (miejscowość koło 
Stargardu Szczecińskiego), a także zamó­
wione u prywatnego wytwórcy ze Szcze­
cinka. Koszaliński rynek mięsny wspomóc 
ma również mieleńska masarnia GS. 
Spodziewane są więc m.in. dostawy około 
10 ton nie reglamentowanych wędlin dro­

biowych —- szynek, polędwic i wiejskiej 
kiełbasy. Ponadto —wieprzowo-baraniej 
kiełbasy górskiej. Wypada tylko żywić na­
dzieję, że producenci wywiążą się ze swych 
zobowiązań wobec koszalińskich handlo­
wców.

Przedświąteczną ofertę wędliniarską 
przygotowuje także masarnia Kombina­
tu Rolnego w Redle. Bezkartkowe wy­
roby można będzie kupić jednak tylko w 
jednym ze sklepów Świdwina, nad którym 
od niedawna Kombinat sprawuje patronat.

5 ton nie reglamentowanych wędlin, 
wyprodukowanych również z myślą o 
świątecznych stołach, dostarczyć ma ma­
sarnia Kombinatu Rolnego we Wrzo- 
sowie. Można je będzie nabyć m.in. w 
Koszalinie i Białogardzie.

Poszukiwania dostawców trwają w dal­
szym ciągu. Jeśli znajdą się następni i jeśli 
uda się handlowcom wyegzekwować 
wszystkie dotychczas zawarte umowy, to 
być może skutki ograniczeń w produkcji 
wędlin reglamentowanych będą mniej do­
kuczliwe. (i)

0d15bm.—wyższe 
opłaty za przekazy

Ministerstwo Transportu, Żeglugi i Łącz­
ności informuje, że od 15 bm. wzrosną 
opłaty za nadawanie — w obrocie krajo­
wym — pocztowych przekazów pienięż­
nych oraz za wpłaty w urzędach poczto­
wych na rachunki w NBP. Opłaty te wzros­
ną o ok. 60 proc. — do poziomu opłat 
wprowadzonych za ahalogiczne usłdgi 1 
lipca br. przez PKO i NBP.

Np. za nadanie przekazu lub wpłatę na 
rachunek w N B P kwoty od 1001 zł do 5 tys. 
zł — opłata wyniesie 50 zł (obecnie 35 zł). 
W przypadku kwoty od 10 001 zł do 30 tys. 
zł — opłata wyniesie 120 zł, zamiast 80 zł 
jak obecnie.

Za przekaz pocztowy z zasiłkiem lub 
zapomogą pieniężną, nadawany przez or­
ganizacje pomocy społecznej, ZOZ, ŻBOWiD, 
itp. — opłata wyniesie 50 zł, niezależnie od 
sumy przekazu. (PAP)

Coraz częściej wyjeżdżamy za granicę
Wszystko wskazuje na to — powiedział dziennikarzowi PAP płk Wiesław 

Gajowniczek, z biura paszportów MSW —że mijający rok przyniesie znaczny 
wzrost liczby obywateli naszego kraju wyjeżdżających za granicę. Oblicza się, 
że w podróż zagraniczną uda się w br. ogółem 6,5 min z tego 1,5 min — 
do krajów zachodnich. Do końca września, wyjechałojuż bowiem 5 262 tys. 
obywateli, podczas gdy w tym samym czasie ubr. — jedynie 4092 tys. 
Oznacza to wzrost o 28,6 proc. Zwiększyła się liczba wyjazdów zarówno do 
państw socjalistycznych (o niemal 1/4), jak i na Zachód — o blisko 42 proc. 
Były to głównie podróże do NRD (1 216 tys.) i do Czechosłowacji (1 004 tys.). 
Blisko 787 tys. obywateli polskich wyjechało w tym czasie do Związku 
Radzieckiego, zaś 426 tys. — na Węgry, Wyjazdy na Zachód, to przede 
wszystkim podróże do RFN i Berlina Zachodniego (561 tys.). W dalszej 
kolejności: do Turcji (103 tys. osób), Grecji (94 tys.), Austrii (82 tys.), Włoch 
(63 tys.). Polacy podróżowali do Francji (59 tys.), do Szwecji (55 tys.), do USA 
(37 tys.).

Liczniej odwiedzają Polskę przybysze z innych państw. Do końca września 
br. gościliśmy ogółem 4,5 min cudzoziemców. 891 tys. z nich to obywatele 
państw zachodnich. Najczęściej odwiedzali Polskę turyści z ZSRR (1 241 tys.) 
oraz z RFN i Berlina Zachodniego (363 tys.). (PAP)

Z ostatniej 
chwili

• W INTERESIE Polski i całego społeczeństwa 
obrady okrągłego stołu powinny rozpocząć sięjak 
najszybciej — stwierdziło Prezydium CK Stronnic­
twa Demokratycznego. Nawiązując do wcześniej­
szych, deklaracji oraz ocen sytuacji społeczno-po­
litycznej w kraju, wskazano raz jeszcze na pilną 
konieczność wznowienia konkretnych już wstęp­
nych spotkań roboczych, z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron.
• BELGIA będzie pierwszym krajem Europy 

Zachodniej, z którego zostaną usunięte wszystkie 
amerykańskie pociski atomowe średniego zasię­
gu. Zgodnie z układem USA — ZSRR o likwidacji 
odpalanych z lądu pocisków atomowych śred­
niego zasięgu obu mocarstw, zostaną one prze­
wiezione do Stanów Zjednoczonych i zniszczone. 
Poinformowała o tym „La Libre Belgique", powo­
łując się na „bardzo dobre" źródło.
• W WIĘKSZOŚCI miejscowości na zachod­

nim brzegu rzeki Jordan i w Strefie Gazy rozpoczął 
się strajk powszechny. Zamknięte były sklepy, 
nieczynny byt transport publiczny. W wielu mias­
tach i wsiach na terenach okupowanych odbywa­
ły się demonstracje Palestyńczykóvy. Do starć 
ludności z policjantami doszło w obozie uchodź­
ców palestyńskich w Duhejszy. Policjanci otwo­
rzyli ogień do Palestyńczyków i użyli przeciwko 
nim granatów z gazem łzawiącym. Wśród ludności 
są ranni.
• W PRADZE rozpoczęła się trzydniowa mię­

dzynarodowa konferencja na temat Bliskiego 
Wschodu, w której uczestniczą przedstawiciele 
narodu palestyńskiego, pozarządowych organiza­
cji izraelskich oraz kilku państw będących stałymi 
członkami Rady Bezpieczeństwa ONZ. Celem 
konferencji jest poszukiwanie sposobów prowa­
dzenia dialogu izraelsko-palestyńskiego. Ma być 
ona również modelem międżynarodowej konfere­
ncji na szczeblu rządowym z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron.
• OD CZASU wprowadzenia w stanie Pen- 

dżab bezpośredniej władzy prezydenta Indii, tj. od 
maja 1987 roku, zabito tam 493 terrorystów. 5941 
terrorystów aresztowano. W okresie tym w Pen- 
dżabie śmierć poniosło ogółem 2360 osób. Z tego 
z rąk terrorystów zginęło 1867 osób. Terroryści 
zabili 161 policjantów.

Napad na plebanię
W nocy z 4 na 5 bm. nieznani sprawcy 

dokonali napadu rabunkoyvego na pleba- 
nię i mieszkanie księdza w Swarożynie 
(gmina Tczew). Rabusie po obezwładnie­
niu i zakneblowaniu ofiary spenetrowali 
mieszkanie, a następnie skradli 3,5 min zł, 
kilkadziesiąt dolarów oraz inne przedmioty, 
w tym kluczyki do „fiata 126p". Samochód 
został odnaleziony kilkaset metrów od ple­
banii. (PAP)

FRANCJA

Trzeci miesiąc 
niepokojów 
społecznych

Paryż (PAP). Socjalistyczny 
rząd francuski utworzony zaled­
wie Sześć miesięcy temu, od blis­
ko trzech miesięcy stawia czoło 
fali niepokojów społecznych, 
którym — jak dotąd nie widać 
końca.

Po kontrolerach lotów samolotów, 
strażnikach więziennych, pielęgniar­
kach, urzędnikach, kierowcach trans­
portu pocztowego i wielu innych ka­
tegoriach pracowników, do fali straj­
ków na tle płacowym włączyła się 
obsługa szybkiego metra podmiejs­
kiego RER oraz metra paryskiego. W 
ubiegły poniedziałek dyrekcja parys­
kiego transportu podmiejskiego cał­
kowicie zawiesiła ruch na dwóch głó­
wnych liniach RER, które codziennie 
dowoziły ponad milion mieszkańców 
z przedmieść do stolicy.

Pod koniec ub. tygodnia nie zano­
towano również pomyślniejsze­
go rdzwoju sytuacji w innych, 
trwających niekłedy od paździe­
rnika, konfliktach* zwłaszcza w 
towarzystwie lotniczym „Air 
France”, które zmuszone było a- 
nulować w zeszłym tygodniu bli­
sko 30 lotów z powodu strajku 
mechaników naziemnych.

Bez efektu trwają też negocja­
cje w sprawach płacowych w 
kolejnictwie i w portach.

ONZ

Rezolucje 
w sprawie RPA

Nowy Jork (PAP). Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych podjęło decyzję w sprawie 
zwołania w 1989 r. specjalnej se­
sji ONZ na temat skutków polity­
ki apartheidu na-południu Afryki.

Odpowiednia rezolucja została 
przyjęta w poniedziałek bez głosowa­
nia — jednomyślnie. Przyjęto także 9 
innych rezolucji dotyczących sytuacji 
w RPA i polityki dyskryminacji raso­
wej w wykonaniu rządu białej mniej­
szości. Stany Zjednoczone sprzeciwi­
ły się każdej z nich, argumentując np., 
że sankcje przeciwko rządowi RPA 
nie przyniosą skutków.

Portugalia, USA i Wielka Brytania 
głosowały przeciwko rezolucji apelu­
jącej o poparcie dla narodu południo­
wej Afryki w jego walce z aparthei- ^ 
dem. Rezolucja domaga się od RPA r 
zniesienia stanu wyjątkowego w kra­
ju i zwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych.

Izrael i USA były przeciwne rezolu­
cji Zgromadzenia Ogólnego wzywa­
jącego państwa zachodnie do zaprze­
stania współpracy z RPA w dziedzi­
nach militarnej, nuklearnej i wywia­
dowczej, a także w zakresie techno­
logię___________________

RFN

Ujawniono awarię 
w elektrowni 
atomowej

Bonn (PAP). RFN ma kolejną sen­
sację, będącą źródłem poważnego 
zaniepokojenia społeczeństwa. Do­
piero teraz ujawniono, ze w grudniu 
1 987 r. doszło do poważnej awarii w 
jednym z reaktorów elektrowni ato­
mowej w Biblis. Podczas gdy władze 
bońskie i dyrekcja zakładu uspokaja­
ją, że awaria nie była wielka, nie 
zagrażała poważnie otoczeniu i zo­
stała szybko usunięta, tak ze „nie 
istniało niebezpieczeństwo masowej 
radioaktywności”, opozycja i przed­
stawiciele organizacji społecznych są 
innego zdania. Twierdzą, że mało bra- r 
kowało, by doszło do awarii, przypo­
minającej wydarzenia w Czarnobylu, 
a to có stało się w Biblis, może 
powtórzyć się w każdym z 13 niemie­
ckich reaktorów atomowych.

Rzecznik partii Zielonych uja­
wnił nielegalny eksport radioak­
tywnych odpadów atomowych 
drogą wodną do Szwecji.

ZSRR Nielegalne zwolnienia 
z pracy w Armenii i Azerbejdżanie

Moskwa (PAP). KC KPZR i Ra­
da, Ministrów, ZSRR przyjęły u- 
chwałę w sprawie poważnych 
naruszeń praw konstytucyjnych 
obywateli w Armeńskiej SRR i 
Azerbejdżańskiej SRR. W uchwale 
stwierdza się, że: napływają lic.zne 
skargi od ludzi pracy Armeńskiej SRR 
i Azerbejdżańskiej SRR w związku z 
nabierającymi masowego charakteru 
zwolnieniami z pracy według kryte­
rium narodowościowego. Gospodar­
czy i partyjni działacze szczebla kiero­
wniczego nie tylko nie występują 
przeciwko tej przestępczej samowoli, 
przeciwko naciskom i groźbom wo­
bec niewinnych ludzi, ale częstokroć 
wprost tolerują bezprawne działania, 
a nawet bezpośrednio w nich uczest­
niczą.

Komitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR postanowiły: Zażą­
dać od KC Komunistycznych Partii 
Armenii i Azerbejdżanu, Rad Minis­
trów Armeńskiej SRR i Azerbejdżań­
skiej SRR, ministerstw i resortów zde­
cydowanego położenia kresu poważ­
nym naruszeniom konstytucyjnych 
praw obywateli, podjęcia'wszystkich 
niezbędnych działań w celu niedopu­
szczenia do ich powtórzenia się. Kie­
rowników przedsiębiorstw, instytucji 
i organizacji, którzy dopuszczają do^ 
bezprawnych zwolnień z pracy wed-^ 
ług kryteriów narodowościowych na­
leży pociągnąć do odpowiedzialności 
osobistej, łącznie z wykluczeniami z 
partii, odwołaniem z zajmowanych 
stanowisk, a w wypadkach przewi­
dzianych przez prawo, z pociągnię­
ciem do odpowiedzialności karnej.

— Wahadłowiec „Atlantis" 
powrócił z tajnej misji

Waszyngton (PAP). W ponie­
działek wieczorem NASA przerwała 
milczenie na temat lotu wahadłowca 
„Atlantis" komunikując, że statek ko­
smiczny z piątką astronautów powró­
ci na ziemię we wtorek o 15.36 czasu 
lokalnego (23.35 gmt). Wahadło­
wiec wyląduje w bazie lotniczej Ed­
wards w Kalifornii po okrążeniu ziemi 
69 razy i pokonaniu w przestrzeni 
kosmicznej ok. 2,7 min km.

Ponieważ wyprawa miała charakter

ściśle wojskowy, władze nie wpusz­
czą do bazy. widzów (lądowaniu wa­
hadłowca „Discovery” przyglądało 
się w październiku br. ponad 400 tys. 
ludzi).

Źródła, które zastrzegły sobie 
anonimowość, podały, że umie­
szczony na- orbicie przez astro­
nautów satelita radiolokacyjny 
„Lacrosse'-', mający zbierać info­
rmacje z ponad 80 proc. obszaru 
ZSRR, funkcjonuje normalnie.

Bezdomni zapraszają M. Gorbaczowa
Waszyngton (PAP). Jak informuje amerykańska agencja AP, na wieść, że w planach pobytu Michaiła 

Gorbaczowa w Nowym Jorku znalazła się wizyta w Trump Tower, 68-kondygnacyjnym drapaczu chmur 
nazwanym tak od nazwiska amerykańskiego miliardera Donalda Trumpa, aktywiści ruchu bezdom­
nych wystosowali do radzieckiego przywódcy zaproszenie z propozycją odwiedzeni/Jb' 
schroniska dla bezdomnych i przyjrzenia sijs kolejkom ludzi najbiedniejszych do jadłodajni,y 
wydających każdego wieczora zupy i kanapki.

Mitch Snyder, rzecznik mającego siedzibę w Waszyngtonie ruchu „Community for Creative 
Non-Violence” (CCNV) stwierdził, że odwiedzenie schroniska dla bezdomnych w Waszyngtonie, gdzie 
1000 osób mieści się w jednej sali, lub Grand Central Station, gdzie wydaje się posiłki bezdomnym, da 
Gorbaczowowi „bardziej wyważony i realistyczny obraz naszego narodu". Snyder zauważył, że 
wieżowiec Trumpa, jego wystawne biura i apartament wartości 19 min dolarów czy centrum handlowe na 
sześciukondygnacjach nie odzwierciedlają sytuacji, w jakiej żyje większość Amerykanów.

Agencja AP przypomina, że CCNV zaprosiła w zeszłym roku Gorbaczowa do odwiedzenia schroniska 
dla bezdomnych w centrum Waszyngtonu. Przywódca radziecki nie mógł jednak przyjąć zaproszenia, ale 
w dwa tygodnie później przedstawiciele ambasady ZSRR na specjalnej uroczystości przekazali tej 
organizacji dar w postaci 5000 dolarów i „trochę podarków od narodu radzieckiego".

/
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Prawdę powiedziawszy 
kolejka po telefon, obok 
mieszkaniowej, zalicza się 
do najdłuższych w kraju -— 
znacznie ponad 2 miliony 
osób. Otrzymanie telefo­
nu, przyspieszenie założe­
nia aparatu we własnym 
mieszkaniu, to niemal jak 
wygrana w totka. Nad 
przydziałami telefonów 
czuwa wiele komisji, ciał 
kontrolnych, mimo to pa­
nuje powszechne prze­
konanie, że telefonu w no­
rmalny sposób nie da się 
załatwić, trzeba go zdo­
być, „zorganizować”. Po­
danie wspiera się więc 
różnymi dodatkowymi pa­
pierkami, poparciami i 
monitami. Często i one nie 
pomagają.
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rolniczego i turystycznego cha­
rakteru regionu i wynikającej 
stąd, świadomej polityki Woje­
wódzkiego Urzędu Telekomuni­
kacji, dla którego szybsza telefo­
nizacja wsi stała się zadaniem 
priorytetowym. Za parę lat, gdy 
zakończy się kilka większych in­
westycji w miastach, szczegól­
nie w Koszalinie i tu można ocze­
kiwać pewnej poprawy.

CO ZROBIONO w tym roku i co 
uzyska się jutro? Na wsi korzy­
stną okolicznością było to, że 
środki łączności zostały poważnie za­

silone funduszami przedsiębiorstw 
rolnych i innych zakładów pracy, w 
tym gestorów ośrodków wczaso­
wych na wybrzeżu. Dzięki temu oraz 
pomocy urzędów gmin, przekazują­
cych na potrzeby łączności różne po­
mieszczenia możliwe stało się uru­
chomienie kilku nowoczesnych 
gminnych węzłów telekomunikacyj­
nych. Rozbudowano i skablowano 
sieci, likwiduje się linie napowietrzne,

zamówiona centrala wciąż jeszcze nie 
dotarła do Koszalina.

Modernizowany jest obiekt łą­
czności w Białym Borze. Jest 
szansa, że za rok odda się tam 
nową, znacznie większą centra­
lę.

Mówiąc o wsi należy jeszcze wspo- 
miiieć o różnego rodzaju pracach przy 
rozbudowie sieci w Gościnie, Dźwi­
rzynie, Drzonowie i Ustroniu Mors­
kim, których efektem jest i będzie 
przyrost abonentów oraz poprawa ja­
kości połączeń. Podobnie w Dygo­
wie, w którym przed rokiem od­
dano również dużą centralę. 
Wkrótce można też oczekiwać 
zakończenia adaptacji obiektu w 
Ostrowicach i zwiększenia liczby 
numerów w centrali. Prace takie 
są kontynuowane również w 
Grzmiącej, gdzie zainstaluje się 
nowoczesną centralę. Została ona 
już zamówiona u producenta, ale na 
jej nadejście trzeba jeszcze poczekać.

Pierwszeństwo wsi 
tu nie Jest 
tylko hasłem

niem jest usuwanie najbardziej rażą­
cych dysproporcji, co jednak stanie 
się bardziej realne dopiero w później­
szych lätach dziewięćdziesiątych. Łą 
czność wiele sobie obiecuje po jesz 
cze aktywniejszym zaangażowaniu 
się w rozbudowę telefonii wiejskiej 
zakładów pracy, urzędów gmin oraz 
po środkach z funduszu rozwoju tury­
styki.

A w miastach? Na jakiś przełom, 
niestety, nie można liczyć. Pojem­
ność central zwiększy się tylko 
nieznacznie i to pod warunkiem, 
że w okresie dwóch lat zostaną 
oddane trzy centrale cząstkowe 
po 1000 numerów w Koszalinie, 
Kołobrzegu i Szczecinku. Następ­
nie — w Białym Borze oraz kolejna w 
Koszalinie. Modernizuje się ponadto 
centralę telefoniczną na koszalińskiej 
„Północy" powiększając ją o dalsze 5 
tys. numerów z tym jednak, że uwol­
nionych później 4400 numerów oraz 
centrale typu Strowger zostaną prze­
mieszczone do innych miast w woje­
wództwie (m.in. Darłowo, Kołobrzeg, 
Świdwin, Białogard, ewentualnie Po 
łanów).

W KOSZALINIE więc w naj 
bliższym okresie należy 
liczyć nie tyle na nowe 

efekty ilościowe, co jakościowe 
— i to znaczne. Duże nadzieje 
należy natomiast wiązać z budo­
wanym Wojewódzkim Centrum 
Telekomunikacji (rytmiczne te­
mpo prac), zwłaszcza, gdy uda 
się zwiększyć wcześniej zaplano­
waną pojemność centrali (do 15 
tys. numerów) i zainstalować

Spółdzielnia ' 
„Słowianka" 

produkuje krów­
ki, karmelki oraz 
kilka rodzajów 
ciastek. Z pew­
nością wiele wy­
robów „Słowian­
ki" znajdzie się w 
paczkach pod 
:hoinką. (kar)

Zdjęcia: 
K. Rata jeżyk

TELEFONÓW wprawdzie przy­
bywa (dokładnie mówiąc — 
przyłączeń), jednak w wolnym 
tempie, dlatego kolejka oczekujących 

i piszących podania stale wzrasta. W 
Polsce do krajowej sieci przyłączo­
nych jest 2,7 min. aparatów. Gdyby 
marzyć o osiągnięciu poziomu np. 
Szwecji czy Szwajcarii potrzeba nam 
1 5 min numerów. U nas u progu XXI 
wieku własny telefon jest dobrem 
luksusowym, podczas gdy na świecie 
od dawna juz — artykułem pierwszej 
potrzeby. Tych ogromnych zaległości 
nie usunie się w szybkim czasie, choć 
trzeba przyznać, iż ostatnio dynamika 
rozwoju łączności telefonicznej jest 
znaczna. Jednak na zdecydowany 
pojbrawę trzeba poczekać jeszcze 
sporo lat.

Na tle kraju Koszalińskie ze swoim 
stanem posiadania prezentuje się cał­
kiem nieźle, by nie powiedzieć dob­
rze, choć korzystne wskaźniki niewie­
le mogą cieszyć... oczekujących na 
własny telefon. Tutaj rok 1988 za­
mknie się osiągnięciem wskaźnika 12 
abonentów na 100 mieszkańców w 
miastach i 3,8 na wsi. Ten ostatni 
wynik lokuje wieś koszalińską pod 
względem rozwoju telefonii na pier­
wszym miejscu w kraju —już od paru 
lat zresztą. Nasycenie miast regionu 
przyłączonymi do sieci aparatami też 
jest niezłe. W ostatnich latach średni 
przyrost przyłączeń wyniósł 3,5—4,5 
proc. FŁekordowy był rok 1986, w 
którym na wsi przyłączono ponad 11 
proc. nowych abonentów.

W ogóle w ostatnich latach 
»proporcjonalnie więcej podłą­
czono nowych abonentów na 
wsi niż w miastach. Wynika to z

bardzo wrażliwe (o dużym stopniu 
awaryjności), wymienia się stare, ar­
chaiczne centrale, w tym ręczne (na 
korbkę) na nowsze i zautomatyzowa­
ne, wzmacnia.łącza i zwiększa pojem­
ność central. Ten kierunek działania 
zostanie utrzymany choć trzeba mieć 
świśdomość wielu trudności — m.in. 
niedostatku kabli i nowoczesnych ce­
ntral — oraz wysokich kosztów.

Oddano nowoczesne centrale w 
Tychowie i Rąbinie, w nowych obiek­
tach, przyłączono wiele dodatko­
wych abonentów, nadal rozbudowu­
je się tam system sieci. W najbliż­
szych tygodniach odda się kolej­
ny nowoczesny węzeł telekomu­
nikacyjny w Sławoborzu (w 
Gminnym Ośrodku Kultury) z ce­
ntralą o 444 numerach. Nato­
miast sprawną jeszcze starą cen­
tralę przeniesie się do Brzeźna, w 
którym przygotowano już odpo­
wiedni obiekt. Dzięki temu gmi­
na wzbogaci się o 150 numerów. 
Trwa rozbudowa sieci w Siano­
wie oraz miejscowej centrali, 
oddano małą wiejską centralę w 
Obrotach i podwojono liczbę nu­
merów w centrali w Starym Ja­
rosławiu.

Dzięki rozbudowie sieci w Mielnie 
podłącza się obecnie kolejnych abo­
nentów — duża jest tam pomoc u- 
rzędu gminy i ośrodków .wczaso­
wych, szczególnie „Eltry" z Bydgosz­
czy. Z kolei w Sarbinowie, do którego 
przy dużym zaangażowaniu miejsco: 
wej spółki wodnej doprowadzono już 
nową sieć kablową można będzie 
przystąpić do zainstalowania więk­
szej centrali (na .100 numerów za­
miast 50). Problem w tym jednak, że
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W głównym wydaniu Dziennika Tele­
wizyjnego 5 bm. wystąpił rzecznik rządu 
Jerzy Urban. Oto jego wypowiedź:

COŚ mnie tak rozśmieszyło, że nie 
wytrzymałem i musiałem za­
prosić telewizję. Otóż w parys­

kiej „Kulturze”, czołowym piśmie emi-

W MIASTACH województwa 
ostatni, okres nie był aż tak 
owocny jak na wsi. Dużym 

osiągnięciem na pewno było oddanie 
w Kołobrzegu nowej, 1000-numero- 
wej centrali w zaadaptowanym obie­
kcie po byłej kotłowni miejskiej. Przed 
rokiem uruchomiono nową eentralę 
w Koszalinie (na Rokosowie), odcią­
żając sieć.

Ogółem w regionie oczekuje w ko­
lejce na telefon 24 tys. osób, w tym 
2600 na wsi. Tyle złożono wniosków, 
choć faktyczne potrzeby są znacznie 
większe. Po prostu znając sytuację 
wielu nawet nie pisze podań. Dodaj­
my też, że w latach 1983—1987 
liczba wniosków o telefon zwię­
kszyła się o 72 proc. Świadczy to 
najlepiej o wzroście zapotrzebo­
wania społecznego.

Co przyniosą dwa najbliższe lata? 
Większość planowanych zadań na 
wsi już wymieniłem. Zwiększy się za­
kres prac przy kablowaniu sieci w 
wielu miejscowościach położonych 
blisko Koszalina, m.in. w Boninie i 
Cewlinie. Będzie kontynuowana roz­
budowa gminnych węzłów łączności 
i wymiana starych central na nowo­
cześniejsze, o większej pojemności. 
Powinna zniknąć ostatnia centrala rę­
czna w Rymaniu. Miejscowy POM 
przygotowuje odpowiedni obiekt na 
nową centralę.

Brak automatycznych centra! wiej­
skich jest przyczyną dużych dyspro­
porcji w gęstości sieci telefonicznej. 
Są gminy nadmorskie, turystyczne, w 
których już dziś na 100 mieszkańców 
przypada 15 abonentów (np. Mielno) 
i typowo rolnicze, usytuowane pery­
feryjnie/gdzie wskaźnik ten jest wie­
lokrotnie niższy. Kolejnym więc zada-

bronione, swobodę handlu zagranicz­
nego. Otóż dowcip polega na tym, że 
wszystko to jest przez rząd zrealizowa­
ne: albo ściśle zaprojektowane i skiero­
wane do Sejmu, albo wchodzi już w 
życie. Czyli cały program opozycyjny 
pana Poleskiego bierze się po prostu 
stąd, że on — jak często nasza tzw. 
opozycja —nie czyta gazet i jeśli idzie o

centralę elektroniczną. Oddanie 
centrum powinno nastąpić w la­
tach 1992—1993. Rozbudowa 
pojemności central i sięci musi 
też nastąpić we wszystkich mia­
stach będących siedzibami stref 
numerowych — planuje się więc 
oddanie nowoczesnych central 
w Szczecinku, Kołobrzegu, Dra­
wsku i Koszalinie. O realizacji 
tych zamierzeń można jednak 
mówić dopiero za ładnych kilka 
lat. Wówczas można liczyć na 
sprawne funkcjonowanie pełne­
go zautomatyzowanego ruchu 
telefonicznego w obszarze woje­
wództwa oraz łączność w tym 
systemie ze znaczną częścią kra­
ju-

Natomiast w 1989 r. w wyniku 
uruchomionej już w Szczecinie no­
woczesnej centrali ACMM (trwa roz­
ruch i systematyczne podłączanie re­
lacji) abonenci z Koszalina i całej 
strefy koszalińskiej (centrale zaczyna­
jące się od jedynki) będą mogli uzys­
kać połączenie w relacji zautomaty­
zowanej nie tylko ze Szczecinem, lecz 
także z Gdańskiem, Warszawą, Kra­
kowem, Poznaniem, Wrocławiem, 
Łodzią, Lublinem oraz z ich abonen­
tami w regionach. Ta informacja ucie­
szy zapewne abonentów, jak i ta, że 
nowa książka telefoniczna woje­
wództwa koszalińskiego ukaże 
się wreszcie w przyszłym roku.

Wymienione działania rzecz jasna 
cieszą, choć nie należy się łudzić, że 
szybko wyjdziemy z telefonicznego 
„dołka". A kiedy wynalazek pana Bel­
la trafi do wszystkich — potrzebują­
cych domów? Tego nikt nie wie. Oby 
trafił szybciej niż zestarzeją się nam 
wnuki.

JERZY RUDZIK

Z ukos#

P
IERWSZA scena filmu: powie­
szony na trzepaku podwórko­
wym kot, zdechły pies w mętnej 
kałuży. Reakcja natychmiastowa — 

gromki śmiech młodocianej widowni.

Przez trzy dni w Koszalinie wyświe­
tlany był w kinie „Adria" nagrodzony 
Europejską Nagńodą film Krzysztofa 
Kieślowskiego „Krótki film o zabija­
niu". Wybrałam się do tego kina w 
ubiegłą niedzielę. Polski film, a wi­
downia prawie zapełniona do ostat­
niego miejsca. Wprost niesłychane. 
Przyglądam się widzom — w przewa­
żającej większości ludzie młodzi, o- 
dziani w dżinsowe upiformy, szyje 
opatulone mają kolorowymi szalikami 
z napisem „Puma” (a 8 tysięcy zło­
tych sztuka), na głowach modne roz­
trzepane fryzury i opaski kolorowe też 
z importu. Czują się swobodnie, na 
młodzieżowym luzie.

Kolejne sceny filmu, a za moimi 
plecami „dowcipne" komentarze na 
temat tego, co dzieje się na ekranie i 
przekleństwa. Młody, niespełna dwu­
dziestojednoletni bohater filmu Jacek 
morduje taksówkarza. Scena jest

przerażająca. Dżinsowy widz nie wy­
trzymuje:. „O rany, tłucze go jak kot­
lety”. Śmiech.

Starsza pani siedząca w moim rzę­
dzie jest przeziębiona i głośno kaszle. 
Śmiech. Juz nie poszczególne sceny 
filmu wywołują rozbawienie i żenują­
ce komentarze, wesołość ogólną 
wzbudzają wcale niewesołe, dialogi.

Scena w więzieniu — skazany na 
karę śmierci Jacek czeka na wykona­
nie wyroku. Jest z nim jego adwokat. 
Rozmawiają. Jacek pokazuje swoje 
„ludzkie” oblicze. Prosi adwokata, by- 
przekazał jego matce, aby odstąpiła 
mu miejsce na cmentarzu. Śmiech 
tych w dżinsach.

Widok eskortujących Jacka milic­
jantów wywołuje identyczną reakcję. 
Kończy się fi/m. Mądry, smutny, 
wstrząsający, nie pozwalający spo­
kojnie zasnąć. Ci w dżinsach pod­
noszą się z miejsc z wyraźną ulgą: 
„No, nareszcie koniec, ale byłem fra­
jer, że dałem się namówić".

Pewnie. Lepiej było popatrzeć na 
„Rambo”, może „Commando". Wię­
cej krwi, więcej przemocy i agresji, 
więcej mocnych wrażeń.

K. CZECHOWICZ

Dobiegła końca dekada książki 
społeczno-politycznej „Człowiek 
Świat — Polityka". Na kiermaszu w 
WDK zorganizowanym przez koszali­
ński „Dom Książki" sprzedano kilka 
tysięcy książek, albumów i atlasów.

(kar)
Fot. K. Rata jeżyk

gracyjnym, przeczytałem program gos­
podarczy pióra czołowego, skrajnego 
działacza opozycyjnego; pisującego 
pod pseudonimem Poleski, który skon­
struował alternatywny, czyli konkuren- 
cyjny wobec rządowego, pełny pro­
gram gospodarczy. Program przewidu­
je równość wszystkich podmiotów' gos­
podarczych w dostępie do rynku zaopa­
trzenia -i zbytu, równość fiskalną i kre­
dytową w całej gospodarce, jeden kurs 
dolara do złotego i dalszą liberalizację 
wymiany, wolność zakładania, podzia­
łu i łączenia stowarzyszeń i organizacji 
gospodarczych z klauzulą antymono­
polową, gwarancją niezmienności pra­
wa dla rodzimego i obcego kapitału na 
okres co najmniej 10 lat; obejmującą 
całą gospodarkę swobodę obrotu zie­
mią i płodami rolnymi; konstrukcję 
prawną pozwalającą na bezrobocie, 
bankructwo przedsiębiorstw, zamyka­
nie zakładów niszczących środowisko 
bez dodatkowych przepisów wykonaw­
czych. wolność tego co nie’ jest za-

sprawy programowe, to spokojnie mo­
że już wstąpić do partii.

Są tu jeszcze trzy inne punkty, dla 
porządku o tym wspomnę: wolność 
tworzenia związków zawodowych, w 
tym „Solidarności”, dalej — minimum 
socjalne równe zasiłkowi dla bezrobot­
nego w wysokości 40 tys. zł miesięczni^ 
w cenach z sierpnia. Tutaj kwestia jest 
niejasna, bo jeśli na rodzinę 40 tys. to za 
mało, a jeśli na osobę to przecież nierea­
lne.

Coś tu jeszcze było takiego, aha, że 
tylko 10 ministerstw, dlaczego nie 8, nie 
20 tylko 10 wymyślił, tego nie wyjaśnia. 
Ale zabawne jest to, że alternatywny 
program gospodarczy jest po prostu 
przepisany żywcem z naszego progra­
mu, czy już nie programu, a z projek­
tów ustaw skierowanych do Sejmu lub 
już funkcjonujących. Nie wiem czy 
wszyscy się ubawili tak jak ja, smakowi­
te! (PAP)

ItSIlleliUlolsIKIo
Kobiety na podbój 

bieguna...

Kobieca ekspedycja naukowo-sportowa 
„Mietielica" przybyła do radzieckiej stacji 
naukowo-badawczej „Mołodiożnaja' na An­
tarktydzie. Po aklimatyzacji sportsmenki prze­
niosą się na stację „Mirnyj*. Celem ekspedycji 
jest osiągnięcie w 1989 roku bieguna geo­
magnetycznego. Zakończenie imprezy zapla­
nowano na początek lutego przyszłego roku. 
Panie będą musiały pokonać blisko 1800 km.

Uczestniczki tego marszu (ogółem 11 osób) 
przeprowadzą także badania medyczno-bio- 
logiczne i meteorologiczne.

Łysi górą
Jednaki londyńskich restauracji, chętnie 

odwiedzana przez smakoszy, reklamuje się w 
oryginalny sposób: „U nas na pewno nie 
znajdziecie włosa w zupie". Podobno rzeczy­
wiście nie zdarzyło się, by klienci mieli powo­
dy wątpić w zapewnienia kierownictwa re­
stauracji. Zapewne dlatego, że cały personel

zakładu, włącznie z kierownikiem — to osob­
nicy całkowicie pozbawieni włosów na gło­
wach.

Powietrzny radar
Przemyt narkotyków do- Stanów Zjedno­

czonych bardzo często odbywa się drogą 
powietrzną, sportowymi samolotami lecący­
mi na małych wysokościach. Naziemne radary 
nie są w stanie wykryć samolotów znajdują­
cych się na wysokości 60—80 m, tym bar­
dziej, że handlarze białą śmiercią doskonale 
orientują się w rozmieszczeniu stacjonarnych 
stacji radarowych. Zjawisku powietrznej kon­
trabandy narkotyków postanowiły przeciw­
działać władze stanu Arizona. Na niebie poja­
wił się balon z radarami. Aparatura zasilana 
jest elektroenergią z ziemi za pomocą specjal­
nego kabla. Eksperyment wykazał dużą skute­
czność nowej metody w walce z narkobiz-

Rozmowa z dr LESŁAWEM ZALEWSKIM — dyrektorem Departamentu 
Spisów i Badań Demograficznych GUS, z-cą generalnego komisarza spisowego

— Panie dyrektorze, w na­
szych domach pojawią się rach­
mistrze przeprowadzający naro­
dowy spis powszechny. Proszę 
powiedzieć, jakie informacje bę­
dą chcieli od nas uzyskać?

— Poproszą o informacje dotyczą­
ce mieszkania — a więc liczby pokoi, 
jego powierzchni, czy jest w nim 
bieżąca woda, łazienka, wc, gaz. Po­
nadto poproszą o dane dotyczące 
osób wspólnie zamieszkałych np. rok 
urodzenia, wykształcenie, płeć, miej­
sce pracy. Będziemy także chcieli ze­
brać dane o budynkach, np. z jakiego 
materiału są zbudowane, kiedy, czyją 
są własnością, czy jest w nich wodo­
ciąg, kanalizacja, centralne ogrzewa­
nie. Wszystkie te dane zostaną wpisa­
ne do specjalnego formularza, które­
go wzór opublikowany został w Mo­
nitorze Polskim we wrześniu ubieg­
łego roku.

— Czy rachmistrze mają pra­
wo poprosić o dane wykraczają­
ce poza pytania zawarte w for­
mularzu, np. o ilości przechowy­
wanej gotówki, kosztownoś­
ciach, luksusowym wyposażeniu 
mieszkania, sprzęcie RTV czy wi­
deo?

— Nie. Nikt nie ma prawa żądać' 
niczego ponad to, co zostało zawarte 
w formularzu. Nie będziemy spisywać 
danych ani o sprzętach, ani o kosz­
townościach, dywanach, meblach 
itp. Nie będziemy też pytać o wyso­
kość zarobków, wyznanie czy przyna­
leżność do czegokolwiek.

— Niektóre osoby mogą bać 
się wpuścić do mieszkania obcą 
osobę. Czy ramichistrze będą 
mogli wylegitymować się jakimś 
dokumentem?

— Oczywiście. Będą mieli legity­
macje rachmistrza spisowego, które 
dostaną po przeszkoleniu jak przepro­
wadzać spis i podpisaniu zobowiąza­
nia o zachowaniu tajemnicy spisowej.

— W poprzednich spisach jako 
rachmistrze występowali przede 
wszystkim uczniowie szkół śred­
nich i studenci. Czy teraz będzie 
podobnie? <

— Młodzież szkolna i studencka 
stanowić będzie dużą część grupy 
około 200 tysięcy rachmistrzów spi­
sowych.

— Czy w czasie przeprowa­
dzania spisu wszystkie osoby za­
meldowane w mieszkaniu czy w 
domu muszą być obecne?

— Nie, wystarczy jedna osoba, 
która będzie mogła udzielić informa­
cji.

— Panie dyrektorze, wpraw­
dzie podczas spisu nie będziemy 
musieli odpowiadać na intymne 
pytania, jednak formularz miesz- 
kaniowo-ludnościowy zawierać

nadto w pamięci komputerów prze­
chowujemy dane liczbowe udostęp­
niane na życzenie naszych klientów. 
Dane z ostatniego spisu — prze- 
prowadzonego w 1978 roku są już 
mocno zdezaktualizowane, a przecież 
informacje demograficzne są funda­
mentem przy tworzeniu rozmaitych 
planów, podejmowaniu decyzji gos­
podarczych czy społecznych. Znając 
liczbę ludności, jej strukturę zawodo­
wą-, wiekową, wykształcenie itp., mo­
żna określać takie potrzeby jak ilość

NARODOWY SPIS POWSZECHMY (7-12 XII)

będzie dane — jak chociażby rok 
urodzenia czy powierzchnia mie­
szkania, które nie każdy życzyłby 
sobie ujawniać szerzej. Jakie ma­
my zabezpieczenie, że te dane nie 
zostaną wykorzystane niezgod­
nie z celami spisu, udostępnione 
komuś spoza GUS?

— Jest to ważna sprawa, dlatego 
też reguluje ją ustawa o statystyce, 
która stwierdza, że dane ze spisów 
mogą być wykorzystywane wyłącznie 
do zestawień statystycznych. Wszyst­
kie formularze spisowe GUS ściąga 
do siebie, przechowuje w archiwum, 
a po jakimś czasie niszczy. Nikt spoza 
GUS nie ma dostępu do tych for­
mularzy. Dotychczas nie było przypa­
dku, abyśmy odstąpili od tej zasady.

— Jak wykorzystane są dane 
spisowe, jak są przetwarzane?

— Okres opracowywania danych 
uzyskanych podczas spisu wyniesie 
około półtora roku. To długo, ale takie 
są nasze możliwości obliczeniowe. 
Oczywiście wstępne dane np. o licz­
bie ludności itp. obliczymy już w 
styczniu przyszłego roku. Efektem każ­
dego spisu powszechnego są tematy­
czne publikacje GUS-owskie. Opra­
cowujemy także tabulogramy, po-

miejsc pracy, liczbę potrzebnych 
szkół, żłobków, przedszkoli, szpitali 
itp. Na podstawie danych uzyskanych 
podczas spisu można także określić 
pewne tendencje,'jakie wystąpią do­
piero za lat kilka czy kilkanaście — np. 
czy w szkołach będzie wyż czy niż, czy 
i kiedy powiększy się grupa emerytów 
i rencistów, jaka będzie proporcja 
liczby osób pracujących do niepracu­
jących.

— Jaki będzie koszt przepro­
wadzenia spisu?

— Trudno mówić o całkowitym 
koszcie, to będzie zależało między 
innymi od struktury rachmistrzów — 
czy trzeba będzie ich dowozić, płacić 
diety, delegacje, czy też będą to osoby 
miejscowe. Mogę podać, że koszt 
papieru, formularzy, transportu wy­
niesie ok. 500 milionów złotych, w 
sumie cały spis będzie kosztował kilka 
miliardów. Może się to wydać komuś 
sumą ogromną, ale proszę to podzie­
lić przez liczbę ludności Polski — 
wtedy okaże się, że na jedną osobę 
przypada 100—200 złotych. Będzie 
to najtańsze badanie, jakie zostało 
przeprowadzone w tym roku.

Rozmawiał:
ROMAN DĘBECKI
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(Inf. wł.) Stowarzysze­
nie Naukowo-Techniczne 
Inżynierów i Techników 
Rolnictwa w woj. koszaliń­
skim obchodziło w tym ro­
ku 35-lecie istnienia. Orga­
nizacja ta ma bardzo boga­
ty dorobek i tradycje. Nale­
ży do najaktywniejszych w 
kraju. Od wielu lat we 
współzawodnictwie po­
między 49 oddziałami wo­
jewódzkimi znajduje się w 
czołówce, plasując się na 
pierwszym, a w najgorszym 
razie — na drugim miejscu. 
O takich wynikach decy­
duje przede wszystkim ak­
tywność członków tego 
stowarzyszania. Jest. ich 
2412, zrzeszeni są w 71 
kołach.

Kilka dni temu odbył się XI Zjazd 
Delegatów Oddziału Wojewódzkiego 
SITR w Koszalinie, na którym wybrano 
władze na nową, pięcioletnią kadencję. 
Przewodniczącym OW w Koszalinie zo­
stał mgr inż. Bogdan Lubiński, za­
stępca dyrektora Kombinatu Rolnego w 
Redle. W najbliższym czasie ukonstytu­
uje się nowy zarząd. Inż. Tadeuszowi

Dojutrkowi, który pełnił funkcję prze­
wodniczącego przez trzy minione kade­
ncje, czyli w sumie kilkanaście ostatnich 
lat, delegaci w dowód uznania zasług 
powierzyli zaszczytną funkcję prezesa 
honorowego.

O krótką rozmowę poprosiliśmy no­
wego przewodniczącego, BOGDANA 
LUBIŃSKIEGO.

— Jak do przemian gospodar­
czych w kraju ustosunkowali się na 
zjeździe wasi członkowie?

— Opowiedzieliśmy się za realizacją 
polityki rolnej, nakreślonej przez pre­
miera Rakowskiego. Uważamy, że jest 
to właściwy kierunek i chyba w obecnej 
sytuacji jedyny, jaki można przyjąć. Roz­
wój rolnictwa jest najtańszą inwestycją, 
która pozwoli wykorzystać ziemię. Aby 
podnieść jej produkcyjność naprawdę 
niewiele dziś potrzeba. Wystarczy nie­
wielki zastrzyk środków produkcji, czyli 
nowocześniejszych maszyn, prepara­
tów ochrony roślin, nawozów itd. Wte­
dy będziemy mogli lepiej wykorzystać 
bazę, jaką już mamy, a także wyspec­
jalizowaną kadrę inżynierów oraz tech­
ników, by w krótkim czasie zapełnić 
półki sklepowe tym co wszystkim jest 
niezbędne — żywnością.

— A jaki ma być udział waszej 
organizacji w realizacji polityki rol­
nej?

— Nasza organizacja skupia kadrę 
inżynierów i techników z niemal wszyst­
kich przedsiębiorstw rolnych oraz jed­
nostek obsługujących rolnictwo. Kadra 
ta, zajmując kierownicze stanowiska ma 
decydujący wpływ na funkcjonowanie 
zakładów pracy i na wyniki rolnictwa.

Od niej więc w dużej mierze zależy czy tę 
politykę uda się zrealizować czy też nie.

Zamierzamy dążyć do tego, aby pod­
niesiona została ranga tych ludzi. Prze­
cież oni ponoszą odpowiedzialność za 
przedsiębiorstwa, za produkcję żywno­
ści i dlatego muszą być odpowiednio 
wynagradzani. Tymczasem w tej chwili 
w kolejce do kasy często są na bardzo 
odległych pozycjach. Zamierzamy dążyć 
do poprawy ich warunków material­
nych, a także pomagać im dalej spec­
jalizować się. zdobywać nowe kwalifi­
kacje. Robimy wiele szkoleń zawodo­
wych, mamy praktyki zagraniczne w 
krajach socjalistycznych i kapitalistycz­
nych — w Danii i Holandii, gdzie jak 
wiadomo rolnictwo jest bardzo dobrze 
rozwinięte Praktyki takie trwają od 
trzech miesięcy do roku. Wielu ludziom 
wyjazdy uniemożliwia nieznajomość ję­
zyków obcych. Dlatego będziemy or­
ganizować znacznie więcej niż dotych­
czas kursów językowych.

Od lat współpracujemy z bratnią or­
ganizacją w Neubrandenburgu — ze 
Stowarzyszeniem Naukowo-Agrarnym. 
Co roku w ramach wymiany nasi spec­
jaliści jeżdżą do NRD, a my gościmy ich 
u nas. Delegacja od nich brała udział w 
naszym zjeździe. Byli na nim także 
przedstawiciele Akademii Rolniczej w 
Szczecinie oraz Oddziałów Wojewódz­
kich SITR ze Słupska i Szczecina, z 
którymi od lat wymieniamy doświad­
czenia. Współpracę tę będziemy rozwi­
jać.

— Podstawowa działalność po­
winna być prowadzona w kołach

zakładowych. Tymczasem z ich ak­
tywnością jest różnie.

— Koła muszą wykazywać więcej i- 
hicjptywy i uporu w forsowaniu postępu 
rolniczego. Aby je uaktywnić, pobudzić 
do działania od lat organizujemy pomię­
dzy nimi współzawodnictwo. Najakty­
wniejszymi są koła z Kombinatu Rol­
nego „Redło", z Kombinatu PGR Wrzo- 
sowo, ZNMR w Mścicach, POM Świd­
win, Wojewódzkiego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych, 
Okręgowej Stacji Chemiczno-Rolniczej 
oraz Okręgowej Stacji Hodowli Zwie­
rząt.

Koła mają spełniać funkcje organizacji 
społeczno-zawodowej, zajmować się 
szkoleniami, doskonaleniem zawodo­
wym członków, popularyzacją osiąg­
nięć nauki i techniki, racjonalizacją i 
wynalazczością, słowem wszystkim tym 
co niesie postęp. Najważniejszym zada­
niem jest chyba jednak integracja kadiy 
inżynieryjno-technicznej w zakładzie 
pracy, czyli łączenie takich ludzi, którzy 
uważają, że w tym co robią ciągle są 
dalecy od doskonałości, którzy razem 
chcą śledzić literaturę naukową, szukać 
nowych rozwiązań.

W ub. sezonie rozpoczęliśmy szkolić 
specjalistów w określonych wąskich 
dziedzinach rolnictwa. Obecnie będzie­
my organizować jak najwięcej podob­
nych szkoleń w terenie, aby wykształcić 
wysoko kwalifikowanych specjalistów, 
którzy w swoich środowiskach będą 
nieść postępj wiedzę, którzy w wielu 
sprawach będą ekspertami.

Poza działalnością merytoryczną pro­
wadzimy działalność gospodarczą po­
przez Okręgowy Ośrodek Rzeczoznaw­
stwa i Doradztwa Rolniczego, pracujący 
w woj. koszalińskim i słupskim. Ją też 
zamierzamy rozwijać, aby zdobyć pie­
niądze właśnie na szkolenia, kursy języ­
kowe itd.

Organizacja nasża ma wsparcie władz 
politycznych oraz administracyjnych 
województwa i to musimy wykorzystać.

— A więc życzymy powodzenia!

Rozmawiała:
IRENA BOGUSZEWSKA

Notowania
walutowe

Przekazujemy kursy głów­
nych walut światowych z gieł­
dy londyńskiej (kursy kupna i 
sprzedaży w połowie zebrania 
giełdowego z danego dnia). 
Dla porównania podajemy do­
datkowo w nawiasie kursy 
sprzed tygodnia (z 28.11)

W Londynie 5 grudnia za 
jednego funta szterlinga pła­
cono 1,8690 — 1,8700
(1,8380 — 1,8390) dolara a- 
merykańskiego, a za jednego 
dolara amerykańskiego płaco­
no:

1,1835 — 1,1845 (1,1915
— 1,1925) dolara kanadyjs­
kiego,

1,7220 — 1,7230 (1,7325
— 1,7335) marki RFN,

* 1,9420 — 1,9430 (1,9538 
—1,9548) guldena holender­
skiego,

1,4420 — 1,4427 (1,4505
— 1,4512) franka szwajcars­
kiego,

36,07 — 36,10 (36,30 — 
36,33) franka belgijskiego,

5,8800 — 5,8810 (5,9225
— 5,9275) franka francuskie­
go,

1273 — 1274 (1286 — 
1287) lira włoskiego,

121,30 — 121,40 (122,15
— 122,25) jena japońskiego, 

5,991 5 — 5,9975 (6,0400
— 6,0450) korony szwedzkiej, 

6,4160 — 6,4210 (6,5010
— 6,5060) korony norweskiej, 

6,6410 — 6,6460 (6,6810
— 6,6860) korony duńskiej.

STEREOTYPOWY pogląd 
jest taki: wydajemy miliar­
dy złotych na zbrojenia i 
całą produkcję wojskową, która 

jest na dodatek poważnie doto­
wana. A tymczasem, jak zapew­
niają przedstawiciele MON, ta­
kie opinie nie mają wiele wspól­
nego z prawdą. Przemysł obron­
ny uzyskuje lepsze wyniki niż 
przemysł cywilny, nie korzysta z 
dotacji dewizowych, a potrzeb­
ne dolary zarabia, kierując dwie 
trzecie produkcji na eksport.

Głównym zadaniem kilkudziesięciu 
zakładów, mających status „przedsię­
biorstwa przemysłu obronnego”, jest 
produkcja niezbędna do zapewniania 
bezpieczeństwa kraju. Niemniej jed­
nak ponad 60 proc. mocy przerobo­
wych tych fabryk jest zaangażowa­
nych w produkcję towarów dla po­
trzeb cywilnej gospodarki. W tym ro­
ku wartość produkcji przemysłu o- 
bronnego wyniesie ok. 900 mld zł, w 
tym na rynek 189 mld zł, a na eksport 
— 202 mld zł. W przyszłym roku 
produkcja cywilna wzrośnie o 109 
mld zł, w tym na rynek — o 48 mld zł.

Co produkują fabryki przemysłu o- 
bronnego? Chyba każdy wie, że z 
zakładów tych pochodzą m.in. ma­
szyny do szycia „Łucznik" i maszyny 
do pisania („Walter" Radom) oraz 
namioty („Aviotex" Legionowo). 
Mało kto jednak przypuszcza, że za­
kłady przemysłu obronnego wytwa­
rzają telewizory i radiomagnetofony 
(„Kasprzak" i „Unimor"), żelazka 
(„Dozamet"), szkła okularowe (Jele- 
n i og ó rsk i e Za kła d y O pty cz n e), ro boty 
kuchenne, kuchnie gazowe i sokowi­
rówki )„Mesko"), a także.... garnki, 
waony i zlewozmywaki (Olkuska Fa­
bryka Naczyń Emaliowanych). A po­
nadto kosze na śmieci i wiadra, wa­
nienki dla niemowląt i ogromne ma­
szyn robocze (Huta Stalowa Wola to 
też zakład przemysłu obronnego),

PRZEMYSŁ OBRONIMY A RYNEK

podzespoły elektroniczne, mikrociąg- 
niki, powiększalniki i rzutniki, butle 
gazowe, łodzie pneumatyczne, części 
do samochodów i sprzęt lotniczy.

Kogo dziwi połączenie wanienki 
dla niemowląt z fabryką czołgów, ten 
musi z autopsji lub lektury przypom­
nieć sobie lata 50., koniec zimnej 
wojny i dojście do władzy W. Gomu­
łki. Właśnie w drugiej połowie lat 50. 
fabryki stricte wojskowe zaczęły prze-

rynku, zawsze będzie się tym rynkiem 
mniej przejmował, bo koncentruje się 
na swojej właściwej produkcji. W 
efekcie w 1990 r. ma być o 400 tys. 
żelazek mniej. To samo jest z maszy­
nami do szycia i pisania, namiotami, 
wannami i innymi tak potrzebnymi, a 
wciąż rzadko oglądanymi w sklepach 
towarami. Normalne jest, że zakład 
przykłada się przede wszystkim do 
produkcji, do której pozostał powoła­
ny. I z pewnością nie należy do normy

znaczać część mocy produkcyjnych 
na wytwarzanie towarów rynkowych, 
co wówczas przyniosło szybkie i zau­
ważalne efekty. Powoli, powoli za­
częła się pojawiać produkcja cywilna. 
Dobrze widać to na przykładzie Za­
kładów Metalowych „Męsko" w 
Skarżysku-Kamiennej. Do lat 60, nie 
produkowano w zakładach nic cywil­
nego, ale od tamtej pory co roku 
„Męsko" produkuje coś nowego na 
rynek. Ten znany producent drobne­
go sprzętu zmechanizowanego dla 
gospodarstw domowych w latach 80. 
zaczął robić kuchnie gazowe, a w br.
— mikrociągnik z przystawkami dla 
małych gospodarstw wiejskich.

I
Zakłady przemysłu obronnego pro­

dukują na rynek, ale... Nawet mono­
poliści, jak „Dozamet", jedyny produ­
cent żelazek, czy potentat garnkowy
— Olkusz przyznają, że ta produkcja 
na rynek jest dla nich zawsze mniej 
ważna, niejako uboczna. I tu zaczyna 
się problem. Żelazkowy monopolista, 
od którego zależy zaopatrzenie całego

produkowanie w ten „uboczny" spo­
sób wielu ważnych towarów rynko­
wych, które wciąż pozostają deficyto­
we.

Nie, nie namawiam do zamiany 
fabryki czołgów na fabrykę wanienek 
czy fabryki radarów na fabrykę telewi­
zorów. Natomiast może by tak po 
prostu odłączyć te cywilne oddziały? 
Niech przemysł obronny zajmuje się 
swoimi zadaniami, niech produkuje 
coraz lepiej i nowocześniej, niech 
zwiększa opłacalny eksport. Inaczej 
zawsze w starciu gospodyni domowa 
— pilot myśliwski maszyna do szycia 
przegra z maszyną do latania. A prze­
cież i ta do szycia jest bardzo potrzeb­
na. I na zakończenie śpieszę uspokoić 
obawy o naruszenie tajemnicy wojs­
kowej. Nie wiem co i jaka fabryka 
pTodukuje w dziedzinie przemysłu o- 
bronnego, a zatem niewykluczone, że 
fabryka czołgów zamiast wanienek 
wytwarza części samochodowe.

STELLA SAWAJNER

— Kopalnia Węgorzewo — pisze w liście do 
redakcji jej kierownik, Andrzej Stanowski — 
mimo wielu trudności, zwłaszcza sprzętowych, 
według mojej i nie tylko mojej oceny, pracuje 
dobrze, produkuje rocznie dla budownictwa 
około 200 tys. ton kruszyw uszlachetnionych i 
tzw. pospółki (kruszywo nieuśzlachetnione).

i wszystko byłoby dobrze gdyby nie to, że 
gdzieś tam, na wyższym szczeblu — prawdopo­
dobnie wojewódzkim — wymyślono sobie u- 
rządzenie, na terenach przewidzianych do eks­
ploatacji w najbliższych latach, lotniska spor­
towego.

Nie miałbym nic przeciw zamiarom budowy 
lotniska, gdyby nie to że już w roku przyszłym, z 
powodu tychże zamiarów kopalnia ma zaprze­
stać swojej działalności.

... Uważam, że żadną miarą Koszalin wraz z 
aglomeracją nie powinien być pozostawiony 
bez zakładu produkującego kruszywo, zakładu 
położonego w miarę blisko miasta. ...Dzisiaj 
każda złotówka wydana na transport samocho­
dowy ma swoją wymowę, racje ze względu na 
bliskość kopalni od Koszalina są po naszej 
stronie ...Ta kopalnia powinna pomóc Koszali­
nowi w rozwiązaniu dramatycznej sytuacji bu­
downictwa mieszkaniowego. Nadmieniam, że 
najbliższe miejsce odbioru kruszyw znajduje się^ 
w odległości 60 km, a taka odległość#v rachun­
ku ekonomicznym bardzo się liczy.

A tak na marginesie sprawy — czy stać nas w 
okresie, kiedy gospodarka dostała mocnej zady- 
szki, kiedy trudno związać koniec z końcem, na 
budowę tegoż lotniska? Kto pokryje koszty jego 
budowy? Przecież to ogromna inwestycja, bar­
dziej potrzebne są inwestycje w szkolnictwie, 
ekologii, nie mówiąc o służbie zdrowia.

ANDRZEJ STANOWSKI

Pierwszy atak zimy nie zahamował prac w kołobrzeskim 
porcie. Statki PŻB i zachodnie załadowano bednarką i 
szkliwem. Na zdjęciach: załadunek szkła na m/s „Jan 
Willem".

Fot. K. Ratajczyk

LISTY Od redakcji. Rzeczywistość — jak wynika z 
naszego rozeznania — jest mniej szokująca, 
aniżeli by to wynikało z treści listu Andrzeja 
Stanowskiego. Kopalni nie grozi zamknięcie w 
przyszłym roku, a dopiero w przyszłości grozi jej 
kolizja z przewidzianym w planie przestrzen­
nym, lotniskiem sportowym. Niemniej sprawa 
warta jest publicznego osądu.

W rejonie Węgorzewa zasoby pospółki szaco­
wane są na około 8 min ton. Przy rocznej 
eksploatacji 200 tys. ton starczy jej na wiele lat

Zamiast kopalni
kruszyw...
lotnisko?

dla budownictwa indywidualnego i na różne 
podsypki w mieście.

Następne źródło tego rodzaju kruszyw znaj­
duje się w Boboliczkach, około 30 km dalej 
aniżeli Węgorzewo. Koszty dowozu dla indywi­
dualnych inwestorów jak i zużycie paliw powin­
no być brane pod uwagę w rachunku przy 
podejmowaniu decyzji.

Jest jednak i druga strona. Lotnisko sportowe 
byłoby jedną z niewielu szans dla młodzieży 
Koszalina i okolic do rozwijania zainteresowań. 
Byłoby ono także atrakcyjnym elementem pro­
gramu intensywnego rozwoju gospodarczego 
województwa, przyciągającym turystów zagra­
nicznych.

Uważamy, że konieczne jest znalezienie roz­
sądnego kompromisu, aby budujący domy nie 
musieli ponosić dodatkowych kosztów związa­
nych z budową lotniska sportowego. Mamy 
nadzieję, że otrzymamy w tej sprawie wyczer­
pujące wyjaśnienie, (wł)

OSTATNI interesanci opuścili 
już pomieszczenia bankowe 
spółki Johansonów, kasjerzy 
zaczęli porządkowanie kantorków, a 

strażnik Bill Robinson zamierzał 
zamknąć wejściowe okratowane 
drzwi, gdy pojawił się w nich, jak zły 
duch, zamaskowany mężczyzna.

Krzyknął — Wszyscy ręce do góry 
— i trudno było go nie posłuchać, 
gdyż spod czarnego szerokiego płasz­
cza wydobył olbrzymi pistolet maszy­
nowy i skierował jego lufę, zakoń­
czoną długim i grubym cygarem tłu­
mika, prosto w stronę przerażonych 
kasjerów. Podnieśli ręce wysoko, mo­
że nawet wyżej niż to możliwe i wpa­
trywali się jak sparaliżowani w na­
pastnika. Jedynie stary strażnik Bill 
Robinson unosił dłonie jakby niżej i 
be? przekonania

OPOWIADANIE i*j

SENSACYJNE

Toma

Uderzyć 
w stół

W jednej z duńskich gazet dzien­
nikarz Lars Vitboe opublikował repor­
taż, którego akcja rozgrywała się w 
małym miasteczku Skanderborg. 
Wkrótce do redakcji wpłynęło 21 lis­
tów z pogróżkami, pisanych przez 21 
różnych osób. Wszystkie listy doty­
czyły tego fragmentu reportażu, w 
którym dziennikarz zapodał, że w 
miasteczku żyje jeden taki mężczyzna, 
który od 30 lat ani razu nie był trzeź­
wy.

Insekty 
u jubilera

Były już rozmaite mody na wisiorki 
wzorowane na miniaturowych musz­
lach klozetowych, żyjątkach i innych 
szokujących przedmiotach codzien­
nego użytku, nastała moda na... in­
sekty. Hamburski jubiler wypuścił na 
rynek serię ozdób w postaci opraw­
nych w srebro, złoto łub platynę plus­
kiew, karaluchów i prusaków. Zasu­
szone insekty, wysadzane brylancika­
mi kosztują 2400 rparek od sztuki.

Nos 
Toma 
Sandersa
Bandyta odwrócił ku niemu twarz 

opiętą czarną pończochą. Dokładnie 
pośrodku niemal rozrywał pończochę 
olbrzymi nos, tak ostry, iż powinien 
przeciąć tkaninę!

— Teraz, drogi przyjacielu — po­
wiedział właściciel nosa do strażnika 
— bardzo powoli odepnij pas i opuść 
na podłogę. Błagam cię, nie popełnij 
jakiegoś błędu, nawet najdrobniej­
szego, bo będę musiał podziurawić 
cię na sito, a bardzo nie lubię widoku 
krwi... Mam niezwykle wrażliwą du­
szę.

Bill Robinson musiał zaryzykować. 
W końcu brał pieniądze za ochronę 
banku. Powinien chociaż spróbować 
spełnić swój obowiązek. Nie może na 
starość dać się rozbroić jak pierwszy 
lepszy szmaciarz! Patrząc więc w za­
maskowaną twarz, powoli zbliżał dło­
nie do pasa a równocześnie do kabury 
wielkiego colta... Jeszcze tylko centy­
metry, już prawie czuł chłód metalu... 
Nie zdążył. Z lufy pistoletu maszyno­
wego wystrzelił strumień ognia. Gdy 
ucichł łoskot wystrzałów, Bill zdzi­
wiony, że jeszcze żyje, usłyszał; — Nie 
rób ze mnie idioty! Walnąłem ci nad 
głową... Ale to ostatni raz! A teraz 
rozepnij wreszcie ten pasek ze swoją 
armatką kaliber osiemnaściel

Teraz Bill wykonał polecenie. Ban­
dyta kazał mu przejść w stronę kas, 
gdzie prężyli się skamieniali ze stra­
chu urzędnicy.

— A więc panie strażniku napełniaj 
pan worek — zarechotał wyraźnie 
zadowolony napastnik — i proszę 
dokładnie. Każdy dolar. W końcu za­
służyłem na te papierki, nie?

Bill chwycił dużą płócienną torbę, 
która wylądowała mu pod nogami i 
wypełniał ją powoli paczkami bank­
notów. Nie reagował na pokrzykiwa­
nia bandziora. Pracował jakby coraz 
wolniej. Wyraźnie nad czymś rozmyś­
lał, czegoś szukał w pamięci... Wresz­
cie wyprostował się i spojrzał na ścia­
nę pod którą stał, gdy pistolet maszy­
nowy wypluł ponad jego głowę serię 
pocisków. Ściana była nienaruszonal 
Najmniejszego zadraśnięcia! Bill, już 
pewny siebie rzucił worek na ziemię i 
spokojnie powiedział w stronę napa­
stnika: — Słuchaj, nazywasz się Tom 
Sanders! Pracowałem przez dwadzie­
ścia lat w piętnastym komisariacie i 
przeczytałem swego czasu sprawo­
zdania ze wszystkich twoich napa­
dów. Po pierwsze zawsze używasz 
ślepej amunicji, po arugie nikt na kuli 
ziemskiej nie ma na twarzy takiej pira­
midy Cheopsa — taki nos może być 
tylko jeden! A przecież tyle razy wi­
działem w sądzie twoją twarzyczkę.

JAN ZBEIG

Wszechstronny
Dr Hideo Itokawa z Tokio zaskakuje 

co pewien czas swoich rodaków nie 
tylko nowymi pomysłami lecz także 
wysokim kontem bankowym, dzięki 
któremu te swoje pomysły urzeczywi­
stnia. Dr Itokawa studiował medycy­
nę i aeronautykę, jest specjalistą chi­
rurgii głowy, czynnym wiolonczelistą 
i propagatorem wykorzystania energii 
jądrowej do celów pokojowych. Nie­
dawno opracował materiał studyjny 
na temat korzyści wynikających z ry­
walizacji między pokrewnymi przed­
siębiorstwami, a w tzw. międzyczasie 
występował jako telewizyjny prezen­
ter i tancerz. Jego popisowa solówka 
to rola hrabiego Monteque w balecie 
„Romeo i Julia". Dr Hideo Itokawa 
ukończył 74 lata.

— Bąłęm wczoraj , u 
wróżki.

— Dajże spokój, to wy­
rzucone pieniądze!

— Wcale nie. Za jedyne 
dwa tysiące przepowie­
działa mi wielomilionowy 
spadek!

Modne
imiona

Sasza, Misza, Sonia, Larysa i inne 
rosyjskie imiona nadaje się coraz czę­
ściej szwajcarskim noworodkom. Od 
pewnego czasu nastała taka moda i z 
każdym miesiącem przybiera na sile. 
Stwierdzono już, że najpopularniej­
szym imieniem dziewczynek, urodzo­
nych w Zurichu, jest Tania.

Jeśli chcesz szybko ubić pianę z 
białek, dodaj do każdego łyżeczkę 
zimnej, przegotowanej wody lub kilka 
kropel cytryny.

★ ★ ★
Ileż to zabawy z obtaczaniem ryby 

w Tnące! I jak oblepiają się ciastem 
palce. A spróbuj odwrotnie... Przy 
pomocy sitka posypuj mąką rybę!

★ ★ ★
Najzdrowsze są ziemniaki dokład­

nie umyte i ugotowane w łupinach. 
Obieramy je dopiero po ugotowaniu.

SAMOCHÓD
Gdy po bardzo mroźnych dniach 

następuje odwilż, samochody kapry­
szą — zwłaszcza duże fiaty. Nie spo­
sób wręcz uruchomić silnika. Jeżeli 
dłuższe, „kręcenie rozrusznikiem" nie 
przynosi rezultatu,— mimo „pompo­
wania pedałem gazu" — wyjdź z 
samochodu, pospaceruj około pięt­
nastu minut i spróbuj jeszcze raz! 
Zobaczysz silnik „zaskoczy" za pier­
wszym przekręceniem kluczyka... 
Wielokrotnie ten sposób wypróbo­
wałem i nigdy nie zawiodłem się.
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Nauczyciel 
- zawód 
czy powołanie

Kołobrzeska starówka od podwórka prezentuje srę równie pięknie jak i od 
frontu.
__________ Fot. Kazimierz Ratajczyk

Młodzi nauczyciele — 
jacy są, czy pierwsza pra­
ca zawodowa, którą roz­
poczęli zaledwie trzy mie­
siące temu — daje im sa­
tysfakcję, spełnia ich o- 
czekiwania, marzenia? 
Jak sami oceniają skom­
plikowane często proble­
my adaptacji społeczno- 
zawodowej absolwentów 
wyższych uczelni? Co 
chcieliby zmienić, co ule­
pszyć, z czego zrezygno­
wać...

N A te i inne pytania szukałem 
odpowiedzi w rozmowie z 
młodymi nauczycielami Szkoły 

Podstawowej nr 3, w Szczecinku. 
Wybrałem placówkę, w której 1 wrze­
śnia br. odbyła się wojewódzka 
inauguracja nowego roku oświato­
wego. W żadnej innej szkole w mieś­
cie nie ma tyle nauczycielskiej mło­
dzieży a i dyrektor placówki — Le­
szek Pawelski, jest niewiele starszy 
od pokaźnej grupy młodych pedago­
gów.

Dwa segmenty dydaktyczne oraz 
okazałą salę sportową zbudowano 
społecznym wysiłkiem miejscowych 
zakładów pracy i mieszkańców mias­
ta; Początkowo dzieci, nie mogły się 
oswoić z nowymi, luksusowymi nie­
mal warunkami nauki. Są oczywiście 
konsekwencje wieloletniej udręki dy­
daktyczno-wychowawczej w starym 
obiekcie o czym m.in. mówią nauczy­
ciele wychowania fizycznego, tego­
roczni absolwenci gorzowskiej AWF 
— Robert Fabiszak i Mariusz Ja­
roszyński. Obaj „wuefiści'' już po 
trzech miesiącach pracy zawodowej 
twierdzą, że część teoretycznej pod­
budowy przyjdzie chyba na stałe od­
łożyć do przysłowiowego lamusa. 
Trudno nie przyznać im racji, gdy 
zestawić 3 godziny ćwiczeń i tyli 
samo wykładów tygodniowo z „filo­
zofii" i zaledwie... jedną godzinę zajęć 
na basenie. Takich przykładów jest 
więcej.

Nauczycielki nauczania początko­
wego (klasy 1—3) Małgorzata Pu- 
zyrewska, Joanna Naum, Jolanta 
Chreptowicz, Beata Balcer twier­
dzą że tak właśnie wyobrażały sobie 
start w samodzielne życie. Zostały 
życzliwie przyjęte przez starsze do­

świadczone koleżanki i kolegów. Jest 
to już „ich" szkoła — i dostrzegam, że 
mówią to z satysfakcją.

Te, które ukończyły słupską WSP, 
dość sceptycznie wyrażają się o stu­
denckich praktykach, przygotowują­
cych do zawodu. Twierdzą zresztą nie 
bez racji — że nauczanie „pierwsza­
ków", to nie tylko pierwsze nieporad­
ne litery i liczby ale przede wszystkim 
wychowanie i wpajanie określonych 
nawyków, które często pozostają na 
całe życie.

Beata Ceglarz i Jolanta Winniecka, 
które uczą chemii i matematyki w 
klasach starszych, dysponują wszyst­
kimi dostępnymi pomocami nauko­
wymi. Twierdzą, że ma to bardzo 
istotne znaczenie zarówno dla nich, 
stawiających pierwsze kroki w nau­
czycielskiej profesji jak i dla dzieci, 
którym łatwiej przyswajać przedmio­
towe zawiłości.

Moi rozmówcy zgodnie podkreś­
lają, że w domu poświęcają wiele 
godzin na przygotowanie się do co­
dziennych zajęć szkolnych. Zdecydo­
wanie obalają mit o,lekkim nauczy­
cielskim Chlebie. A przecież trzeba 
jeszcze prowadzić koła i sekcje zain­
teresowań, drużyny harcerskie i zu­
chowe, koła przedmiotowe. W sumie 
jest to o wiele więcej niż 8-godzinny 
„urzędniczy" dzień pracy.

Nie można pominąć drażliwej kwe­
stii nauczycielskich płac. Niewiele 
ponad 30 tys. złotych miesięcznie dla 
absolwenta wyższej uczelni, to kwo­
ta, która dziś na nikim nie robi wraże­
nia. Można wprawdzie „dorobić" 
nadgodzinami, ale — jak słusznie 
twierdzą moi rozmówcy — jest to 
praca dodatkowa, która w każdym 
innym zawodzie jest także dodatko­
wo wynagradzana. Pamiętajmy także 
o tzw. potrzebach wyższego rzędu — 
nauczyciel musi uzupełniać swą Wie­
dzę, musi czytać prasę, periodyki — 
słowem doskonalić swoje umiejętno­
ści, a to przecież niemało kosztuje.

NIE będzie posumowania repor­
terskiej sondy w szczecineckiej 
„trójce". Młodzi nauczyciele 
poruszyli kilka istotnych problemów. 

Mówili także o nadmiernie obciążają­
cych dzieci i młodzież programach 
nauczania. 0 konieczności innych niż 
dotąd kontaktów z domem rodzin­
nym. O jednolitym froncie wychowa­
wczym. Są to kłopoty, na które dotąd 
nie znaleziono sposobów.

BOGDAN URBANEK

OGROMNE zainteresowanie, 
szeroki oddźwięk, zróżnicowa­
ne opinie. Tak, najkrócej i naj­
ogólniej scharakteryzować można rea­

kcję społeczeństwa na dyskusję Alfreda 
Miodowicza i Lecha Wałęsy, nadaną 
przez Telewizję Polską w środę wieczo­
rem.

Samo dojście do skutku takiej dysku­
sji było wydarzeniem o znamiennej wy­
mowie. Było dowodem stopnia zaawan­
sowania procesów jawności w Polsce, 
przejawem demokratyzacji stosunków 
wewnętrznych w naszym kraju. Przed 
laty trudno byłoby sobie podobne czy 
porównywalne wydarzenie telewizyjne 
wyobrazić. Samo w sobie świadczy ono 
o nieprawdziwości twierdzenia o „dre­
ptaniu w miejscu” procesów reforma­
torskich w naszym życiu.

Zainteresowanie telewidzów wywoły­
wali obydwaj rozmówcy, ich stanowis­
ka i poglądy, to, co i jak mieli do 
powiedzenia. Trudno się jednak dziwić, 
że z większym, jak gdyby napięciem czy 
ciekawością oczekiwano wystąpienia 
Wałęsy w warszawskim studiu telewi­
zyjnym.

Z uznaniem czy nawet satysfakcją 
można stwierdzić, że wystąpienie to — 
co z góry bynajmniej nie było oczywis­
tością — przyniosło kilka wypowiedzi i 
też w tonie pojednawczym, orientują­
cym się na porozumienie. Pozwalają 
one na stwierdzenie, że w gruncie rzeczy 
— używając wcześniejszego określenia 
Miodowicza — „dyskusja nagrzewni- 
cowego z elektrykiem” wykazała pew­
ną najogólniejszą zgodność obu dys­
kutujących co do tego, że w drodze 
dyskusji możliwe jest podjęcie, rozwa­
żenie i rozstrzygnięcie wszelkich na­
brzmiałych polskich problemów. Od­
rzucając anarchię czy destrukcję, stwier­
dzając, że teren zakładu pracy nie powi­
nien być areną walki politycznej Lech 
Wałęsa zaprezentował się inaczej, niż w 
innych czasach, czy też przy innych 
okazjach.

Koncyliacyjność uznać można wręcz

za dominującą w środowej wypowiedzi 
telewizyjnej Lecha Wałęsy. Odnotować 
też w związku z tym należy, że w 
podobnym tonie i duchu wypowiedział 
się on dzień później na konferencji 
prasowej w Gdańsku stwierdzając 
m.in., że krajowi „potrzebne jest poro­
zumienie”, zapewniając, że „będzie 
zmierzał do porozumienia w Polsce”.

Lecz bodajże właśnie ten ton porozu­
mienia skłania do skierowania pod jego 
adresem kilku pytań. Wynikają one z 
porównania tego, co mówił w

środę — z innymi jego wypowiedziami 
(lub brakiem wypowiedzi na określone 
tematy), jak również z szeregiem obiek­
tywnych faktów.

Mówił więc Lech Wałęsa, że „Solida­
rność”, której relegalizację postuluje, 
będzie jakaś nowa, inna programowo i 
kadrowo niż ta sprzed siedmiu, ośmiu 
lat. Czy można w to uwierzyć, jeżeli 
nigdy nie dokonał on — przynajmniej 
publicznie — samooceny tej dawnej 
„Solidarności”, jeżeli odcinając się na 
przyszłość do anarchii i destrukcji, nie 
odniósł się do aktów anarchii, wynisz­
czających strajków, okupacji urzędów i 
tym podobnych destrukcyjnych działań 
swego ruchu w przeszłości?

Wałęsa zapewnił, że również pod 
względem kadrowym ewentualna przy­
szła „Solidarność” będzie nie ta sama. 
Czy rozumieć należy, że chodzi tu o 
skład personalny kierownictwa i jego 
doradców? Jeśli tak, to dlaczego przy 
różnych okolicznościach broni on tak

uporczywie, a nawet wysuwa — powie­
działbym —- do pierwszego szeregu oso­
by Jacka Kuronia czy Adama Mich­
nika, reprezentujących przecież kon­
frontacyjny kurs w gronie byłych dora­
dców „Solidarności”? Czy można u- 
wierzyć w .to „kadrowe odnowienie”?

Lech Wdłęsa mówi z wielkim zaan­
gażowaniem o konieczności pluralizmu 
w Polsce, o jego zbawczej roli. Nikt nie 
kwestionuje pluralizmu w polskim syste­
mie politycznym i jego dodatnich stron. 
Zabrakło mi jednak propozycji, jakie

warunki muszą być spełnione, aby plu­
ralizm związkowy nie doprowadził do 
powtórki anarchii.

ł
Kolejne pytanie, dotyczące bardzo

— łagodnie powiedziawszy — niecieka­
wego faktu. Wiadomo, że nielegalne 
struktury „Solidarności” korzystają z 
oficjalnych dotacji Kongresu USA oraz
— mniej oficjalnych — ze strony innych 
instytucji i organizacji zagranicznych. 
Czy Lechowi Wałęsie znany jest fakt 
zalegalizowania w jakimkolwiek kraju 
organizacji, ruchu, związku, który ko­
rzystałby z finansowego wsparcia oś­
rodków zagranicznych reprezentują­
cych obce interesy wymierzone przeciw 
konstytucyjnemu systemowi danego 
kraju?

Miliony Polaków słuchały w środę 
Lecha Wałęsy — raczej koncyliacyj- 
nego, spokojnego, proporozumienio- 
wego. Niewielu natomiast zna, jak niżej 
podpisany, przemówienie wygłoszone 
przezeń w ub. niedzielę po mszy w

gdańskim kościele św. Brygidy - prze­
mówienie o jednoznacznie konfronta­
cyjnej wymowie. Czy w ciągli trzech dni 
nastąpiła jakaś zmiana jego poglądów? 
Czy tony z niedzieli należą do przeszło­
ści? ■

I jeszcze jedna sprawa. Całe społecze­
ństwo zadaje coraz głośniej pytanie, 
skąd tyle trudności i przewlekłości w 
związku z „okrągłym stołem”? Roz­
mowy czy też „stoliki” ekspertów, któ­
re obecnie Lech Wałęsa proponuje jako 
formę kontynuacji rozmowy z Alfre­

dem Miodowiczem, były uzgodnione 
już wcześniej — właśnie w ramach 
przygotowań do „okrągłego stołu”. 
Dlaczego to, co było tutaj, w telewizyj­
nej rozmowie pożądane, tam w przygo­
towaniach do „okrągłego stołu” wciąż 
nie satysfakcjonuje, nie otwiera drogi 
do dyskusji, bez której przecież nie 
może być porozumienia? Jak długo w 
związku z „okrągłym stołem” prezen­
tować się będzie filozofię warunków 
wstępnych?

BYĆ może, że listę podobnych 
pytań dałoby się wydłużyć, ale nie 
o to chodzi. Ważne jest to, że od 
odpowiedzi na te pytania, czy też zawa­

rte w nich problemy zależy wiarygod­
ność tych pojednawczych zachęcają­
cych do dialogu tonów i akcentów, 
które można było ze strony Lecha 
Wałęsy usłyszeć we wspomnianej tele­
wizyjnej dyskusji.

RYSZARD DRECKI

(Trybuna Ludu, 1 grudnia 1988)

Kupienie w kraju samochodu osobowe­
go jest albo trudne, albo trzeba mieć dużo 
pieniędzy. Ale pęd ku motoryzacji nie słab­
nie. Wymyślili więc sprytni rodacy, że sa­
mochód można samemu złożyć z części, 
kupując oddzielnie części i podzespoły.

Sposób ten dotyczy pojazdów produko­
wanych przez żerańską FSO i bielską FSM. 
Najbardziej popularne są tzw. składaki ma­
luchy, których (wg nieoficjalnych obliczeń 
zrobionych przez dyrekcję FSM) powstaje 
każdego roku ok. 25 tys., czyli jedna ósma 
całej produkcji fiata 126! Dlatego fabryka 
postanowiła zająć się niewygodną konku­
rencję nie dlatego, żeby była oną groźnym *

Dyrekcja FSM 
przeciwko malu­
chom składanym

przeciwnikiem, ale dlatego, że „produkcja" 
składakowa zabiera z rynku części potrzeb­
ne do napraw samochów produkcji fab­
rycznej. A tych, jak wiadomo,, stale braku­
je. Dyrekcja FSM zaproponowała, żeby 
składaka — przez restrykcje administracyj­
ne — nie rejestrować. Jak argumentował 
I zastępca dyrektora naczelnego FSM Jerzy 
Siemianowski, znakomicie odstraszyłoby 
to krajowych majsterkowiczów od składa­
kowej działalności.

Całe szczęście, że powzięcie takiej 
decyzji nie zależy od bielskiej FSM...

Faktem jest natomiast, iż w wielu krajach 
na świecie nie opłaca się składać samo­
chodu z części, gdyż tańszy jest po prostu 
pochodzący z fabryki nowy samochód, 
dostępny w szerokim wyborze na rynku. 
Jeśli zaś chodzi o sprawność techniczną 
składaka, to rzeczoznawcy motoryzacji 
przed rejestracją muszą wydać oświadcze­
nie. Byle czego nie zaakceptują!

Inną zaskakującą propozycją FSM jest 
niewymienianie karoserii w samochodach, 
które mają ponad 10 lat. Może przecież 
zdarzyć się sytuacja, kiedy właściciel malu­
cha ma nawet 12-letni samochód, ale w 
dobrym stanie i ów pojazd ulega wypad­
kowi. Czy wówczas też nie będzie mógł 
domagać się wymiany karoserii, jeśli za­
chodziłaby taka konieczność?

Z informacji Okręgowego Za­
rządu Lasów Państwowych w 
Szczecinku wynika, iż w latach 
1986 — 1988 leśnictwo, w woj. 
słupskim, wydało na przedsię­
wzięcia inwestycyjne 3,2 mld zł. 
Za te pieniądze wybudowano 
m.in. 392 mieszkania dla leśni­
ków. W tym roku planowano bu­
dowę 98 mieszkań, zasiedlono 
125. Ponadto przekazano do eks­
ploatacji 41 km dróg leśnych oraz 
13 stanowisk obsługowo-ńapra- 
wczych wraz z zapleczem tech­

nicznym.

Przykładem zrealizowanych w 
Słupskiem przedsięwzięć inwes­
tycyjnych OZLP w Szczecinku jest 
nowo wybudowana osada leśna 
oraz zaplecze techniczne w Dam­
nicy. Zadanie było realizowane od 
grudnia 1985 roku do listopada br. 
wg projektu Biura Projektów Bu­
downictwa Wiejskiego w Koszali­
nie. Natomiast solidnymi wykona­
wcami okazały się załogi PBRol. i 
PRIMBRol w Słupsku, Wojewó­
dzkiego Urzędu Telekomunikacyj­
nego i Rejonu Dróg Publicznych 
w Słupsku oraz POM w Złocieńcu 
i Szczecinku. Kosztem 375 min zł. 
zbudowano dla damnickiego 
Nadleśnictwa i miejscowej jedno­
stki Ośrodka Transportu Leśnego 
7 domów o 42 mieszkaniach, o- 
biekt administracyjno-biurowy, 
budynki inwentarskie, zaplecze 
techniczne z magazynami, wiaty, 
stację paliw. Obiekty są podłączo­
ne do miejscowej oczyszczalni 
ścieków. Zbudowano również ko­
tłownię opalaną trocinami, które 
zalegają place wokół tartaków.

Otwarcie czy też przekazanie do 
użytku osady leśnej w Damnicy 
zbiegło się z obchodami 70-lecia 
odzyskania niepodległości Polski. 
Nic więc dziwnego, że leśnicy 
zadbali o odpovyiednią opra­
wę tej uroczystości. Zamiast 
przecięcia wstęgi było piło­
wanie /kłody drewna, którą 
cieli wszyscy po trochę... Kto 
wziął na pamiątkę — nie wia­
domo. (wir)

Zdjęcia. Ireneusz Wojtkiewicz

W co inwestuje 
I eśni et wo?
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POD PARAGRAFEM

Oskarżam Wandę S. — mówił pro­
kurator — o to, że 13.03.88 r. w 
Świdwinie będąc pod działaniem ał- 
koho/u pobiła swoją 104-łetnią bab­
cię. bijąc ją pięściami po całym ciele i 
przewracając ją na podłogę, w na­
stępstwie czego Maria B. doznała 
licznych obrażeń ciała, które spowo­
dowały jej zgon, tj. o czym przewi­
dziany w art. 157 § 1 Kk.

Przed sądem dwudziestopięciolet­
nia kobieta płacze... „Nie przyznaję 
się do winy, kochałam babcię. Ona 
leczyła się. miała zawroty głowy, wie­
lokrotnie przewracała się. Jestem bar- 
dzo ostatnio napięta, nerwowa, nie mi 
się w życiu nie układa. Rodzice nie 
żyją, opuścił mnie kochany człowiek, 
z innymi też mi się nie powiodło. 
Samotnie wychowuję dziecko, które 
bardzo kocham".

Sąd pyta o stosunki oskarżonej ze 
zmarłą, „Między mną a babcią zdarza­
ły się konflikty, bo babcia nie utrzy­
mywała higieny, zakładała głodówki,

wypominała mi to, że sprzedałam jej 
pierzynę, chociaż uczyniłam tak za jej 
zgodą..."

Syn zmarłej: Matka wcześniej 
mieszkała u mnie, to schorowana ko­
bieta, nie wiem dlaczego, ale zdecy­
dowała się zamieszkać u Wandy S. 
Matkę widziałem ostatnio ,3—4 mie­
siące temu. Nie utrzymywaliśmy blis­
kich kontaktów.

E. W.: — „Byłem w tym dniu u 
oskarżonej. Przyniosłem zdjęcia, któ­
re robiłem wcześniej jej dziecku. Wan­
da zapłaciła mi, zaprosiła na kawę. 
Miałem ze sobą wino. Zaproponowa­
łem abyśmy wypili. Postawiła 3-kieli- 
szki. Zdziwiło mnie to. Ale po chwili 
zauważyłem starszą osobę, była to — 
jak powiedziała mi Wanda — jej bab­
cia. Babcia z nami trochę wypiła. 
Później jeszcze dokupiłem wino. Zos­
tałem zaproszony na kurczaka. Kur­
czak był z ziemniakami. Jedliśmy go 
w Kuchni, Wanda poszła po babcię do 
pokoju i wtedy usłyszełem odgłosy

szamotaniny i kłótni. To babcia krzy­
czała. „zostaw mnie, nie rusz, pa­
nie ratuj, bo mnie zabije". Wszed­
łem tam i zobaczyłem, że ta starsza 
pani leży na podłodze, że ma po­
krwawioną twarz, Wanda siedziała na 
tapczanie, a* może leżała. Była roze­
brana, płakała. Chciałem podnieść tę

staruszkę, ale Wanda nakrzyczała na 
mnie: „Zostaw ją, niech zdech­
nie". Kopnęła mnie nawet. Widzia­
łem, że znowu babcię bije, chciałem ją 
odciągnąć, ale była w jakimś szoku i 
nie mogłem dać jej rady. Wybiegłem 
w końcu z mieszkania bez butów i 
zawiadomiłem MQ. Jeżeli dobrze pa­
miętam to synek Wandy był w tym 
czasie. On też prosił: „mamo, zostaw 
babcię".

Sąsiedzi: W tym dniu słyszeliśmy 
odgłosy awantury, wyzwiska. Później 
była milicja, pogotowie.

^Interweniujący milicjant. Przy­
jechaliśmy do mieszkania denatki. Nie 
było tam klamek. Nikt nie otwierał. 
Wyważyliśmy drzwi. Po wejściu do 
mieszkania, w korytarzu zauważyliś­

my poszkodowaną, była to staruszka. 
Było widać ślady pobicia, była krew 
na podłodze. Oskarżona wyglądała na 
pijaną, mówiła, że odkręci gaz i pod­
pali wszystko. Nie można było z nią 
nawiązać kontaktu. Była w negliżu. 
Wezwaliśmy pogotowie, które zabra­
ło pokrzywdzoną do szpitala. Była 
nieprzytomna i lekarz nie dawał na­
dziei, że przeżyje.

W procesie wypowiadali się też

liczni biegli. Sąd poszukiwał bezpo­
średniej przyczyny awantury. Poczy­
nił nawet w tej mierze ustalenie. Pro­
kurator zażądał dla oskarżonej kary 2 
lat pozbawienia wolności karę taką 
Sąd wymierzył. Oskarżona nie chciała 
skorzystać z prawa do ostatniego sło­
wa, ale napisała później do Sądu.

„Jestem młodą kobietą, samotnie 
wychowuję czteroletniego synka, ni­
gdy nie miałam brata ani siostry, ro­
dzice nie żyją, ukończyłam szkołę, 
podjęłam pracę, żyłam cicho i spokoj­
nie, kochałam babcię bardzo mocno, 
przez 8 miesięcy, jak była u mnie 
pielęgnowałam ją, prałam, gotowa­
łam, kąpałam. Nie wiem dlaczego po­
pełniłam taki straszny czyn. przecież 
chciałam dła babci jak najlepiej. Żału­

ję bardzo. Zrobię wszystko w przy­
szłości, żeby być dobrą matką, dob­
rym pracownikiem, uczciwym czło­
wiekiem. Moje dziecko bardzo mnie 
potrzebuje. Proszę o wyrozumiałość".

W innym zaś piśmie/oskarżona pi­
sała: „ W niedzielę 13.03.88 r. stało się 
nieszczęście, stało się coś- takiego, 
czego nie wybaczę sobie do końca 
życia. Prawie nie wychodzę z domu. 
Ludzie opowiadają o 'mnie straszne 
rzeczy, mówią wszędzie, w autobusie, 
pracy, na ulicy, w sklepie. Jestem u 
kresu sił i wytrzymałości. Z najwięk­
szą radością popełniłabym samobójs­
two, ale nie dam ludziom tej satysfak­
cji. Muszę żyć dła dziecka".

Sąd Wojewódzki rozpoznając rewi­
zję w sprawie oskarżonej Wandy S. 
stwierdził, że nie ma jakichkolwiek 
podstaw do złagodzenia wyroku. U- 
znał, ze wymiar kary nie jest surowy, 
kiedy pamięta się o skutkach awan­
tury z niedzieli 13.03.88 r.

T. HACZKIEWICZ 
A. NOWICKI
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POLONEZA 1500, rok 1986 elektronik z małym 
przebiegiem. Koszalin, teł. 322—05.

G-13608
POLONEZA 1981 rok sprzedam. Szczecinek, 

Połczyńska 4E/4. G-13610
VOLKSWAGENA passata, rok 1975, stan tech­

niczny bardzo dobry pilnie sprzedam. Krupy 55 
k/Darłowa. Gp-I3612

SAMOCHÓD peugeot 305 GLD, rok 1984 za 
bony PeKaO oraz walizkową maszynę do pisania 
sprzedam. Kołobrzeg, tel. 244—31.

G-13613
FIATA 126p sprzedam. Koszalin, tel. 259-49, po 

piętnastej. G-13648

"Wszystkim, którzy 
uczestniczyli 

w uroczystościach 
pogrzebowych 
mojego MĘŻA

dr. med. BOGUMIŁA 
PROCHASKIEGO

serdeczne podziękowania 

składa

ŻONA Z RODZINĄ.

Q—1 MO#

Wyrazy głębokiego 
współczucia

inż. Bogdanowi 
Ćhłodnickiemu

z powodu śmierci OJCA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY z ZPE 
„KAZEL"

K-S117

NISSAN 1,7 diesel, 1984 rok sprzedam. Słupsk, 
tel. 222—84. G-13516-0

RATA 125p sprzedam. Bony PeKaO kupię. 
Słupsk, tel. 278—95. G-13614

TARPANA standard, rok produkcji 1986 sprze­
dam. Kołobrzeg, tel. 258—53. Gp-13-524-0

STARA'W-28 do remontu sprzedam. Ustka, tel. 
146—787. G-13231-0

NADWOZIE FSO 1500, rok 1986, po wypadku 
sprzedam. Dobrzyca 25. • G-13615

1AKSOMETR (osobowy) na gwarancji sprze­
dam. Sławno, tel. 39—40. , . • ; Gp-1316

WILCZURY 6-tygodniowe sprzedam. Słupsk, 
Deotymy 6A. G-13617

OWCZARKI niemieckie szczeniaki sprzedam. 
Koszalin, Poprzeczna 28B/1. G-13618

SPAWARKĘ i krajzegę sprzedam. Koszalin, te!. 
18—26—76. - G-13281-0

DYMA 8-obrabiarka do drewna sprzedam. Ko­
szalin, lei. 547:—34. G-13619

/ FUTRO z nutrii nowe sprzedam. Sławno, tłl. 
79- 24. Gp-13620

APARAT practica MTL 50 sprzedam. Koszalih, 
tel. 273-02. G-13621

PERKUSJĘ amati duży skład sprzedam. Człu­
chów, oś. Piastowskie 6/49, po godz. 15, Meller.

G-13622
TELEWIZOR czamo^bi^ły sprzedam. Koszalin, 

Śniadeckich 25B/6. G-13623
MAGNETOWID akai 37 eoh — 4 głowice Iow. 

speed, sprzedam. Oferty pisemne: Słupsk „Głos 
Pomorza”. G-13500

PIANINO Belarus i flet poprzeczny, chiński larc 
sprzedam. Karol Pukalski, Koszalin, Karola Mark­
sa 26/20, po szesnastej. G-13624

AUTOPOŚREDNICTWO 
POWSZECHNA AGENCJA HANDLOWA PP

N

kupno — sprzedaż — zamiana
ZAPRASZAMY CODZIENNIE oprócz sobót w godz. 8-13 

Słupsk, ul. Garncarska 24, tel. 266*84.

K-4796-0

TRABANTA, rok 1988 kupię. Możliwość roz­
liczenia w bonach PeKaO. Połczyn Zdrój, ul. Browa­
rna 3/5, tel. grzecznościowy 62 372, po godz. 16.

Gp-13551
BONY PeKaO kupię. Koszalin, tel. 522—94.

G-13625
BONY PeKaO i wołgę diesel kupię. Sprzedam 

samochód nysę i śSlifierkę. Koszalin, tel. 347 16
G-13626

BONY PeKaO kupię. Koszalin, tel. 250—14.
G-13627

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze
Józefowi

Padewskiemu
z powodu śmierci OJCA 

składają

SAMORZĄD, DYREKCJA 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

BS SZCZECINEK

K-S120

MIESZKANIE w Koszalinie zamienię na gos­
podarstwo rolne w okolicy Polanowa. Oferty pisem­
ne: Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-13628

KOŁOBRZEG M-3 dwupókojowe w nowym bu­
downictwie parter zamienię na większe w nowym 
budownictwie. Kołobrzeg, tel. 248—09.

G-13629
STARA W28 zamienię na osobowy. Szczecinek, 

tel. 441—78. G-13609

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koledze

Jerzemu
Wodzińskiemu
z powodu śmierci BRATA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY 
SWŚ SARBINOWO

K—6096

Wyrazy współczucia 
Koleżance

Irenie Kurzawskiej
z powodu zgonu OJCA 

składają

ZARZĄD, ZW. ZAWODOWY 
I WSPÓŁPRACOWNICY SPOŁEM 
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI 

SPOŻYWCÓW „JEDNOŚĆ"
W KOŁOBRZEGU

K—5098

Dnia 4 grudnia 1988 roku zmarł,

Stanisław Trabszo
Nasz Ukochany Ojciec 
Pogrążona w smutku 

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 8 XII 1988 r. o godz. 13 na Cmentarzu 
Komunalnym w Koszalinie.
G-13S81

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszukuje miesz­
kania. Koszalin, tel. 18—31 25. G-13630

POSZUKUJĘ lokalu na działalność rzemieślni­
czą, powierzchnia min. 50 m kw. Mielno, tel. 709.

G-13631
MAŁŻEŃSTWO z 4-letnim dzieckiem poszukuje 

kawalerki lub mieszkania, na rok. Wiadomość: 
Koszalin, tel. 234—56. G-13632

Z głębokim żelem zawiadamiamy, że 
w dniu 4 grudnia 1988 roku, zmarł nagie w wieku 43 lat

Józef Dobek
geodeta Wojewódzkiego Biura Geodezji i Terenów Rolnych 
w Koszalinie Rejonowy Oddział Białogard, wieloletni, zasłużo­
ny ceniony pracownik i kolega.

Serdeczne wyrazy współczucia RODZINIE
składają

DYREKCJA i PRACOWNICY
Pogrzeb odbędzie się 7 grudnia 1988 r. o godz. 13, na Cmentarzu 
Komunalnym w Białogardzie. (
K-5215

Dnia 5 grudnia 1988 roku zmarła, 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych 

wieloletnia dyżurna ruchu O/PKS w Kołobrzegu

Emilia Stec
Serdeczne wyrazy współczucia RODZINIE 

składa

ZAŁOGA ODDZIAŁU PKS 
W KOŁOBRZEGU

K—5214

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 21 listopada 1988 roku, zmarł 

nasz nieodżałowany kolega

dr. med. Bogumił Prochaski
Wyrazy głębokiego współczucia RODZI NIE 

składa
POLSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W SŁUPSKU

nr rej. 1907/88

Orzeczenie
• Kolegium Rejonowego 

ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie Miasta 

Słupska

w dniu 6 X 1988 f. w Słupsku został 
ukarany Stanislaw Bator syn Tadeusza 
ur. 22 1 1947 r. zam. Pęplino 70 gm. Ustka 
grzywną 50.000 zł z zamianą na 50 dni 
aresztu zastępczego, zakazem prowadze­
nia pojazdów mechanicznych na okres 
24 miesięcy oraz podaniem orzeczenia 
do publicznej wiadomości w „Głosie 
Pomorza” na koszt obwinionego za to, 
że w dniu 27 VIII 1988 r. około godz.
17.40 na trasie Pęplino- Bruskowo Wie­
lkie będąc w stanie po użyciu alkoholu 

(2,62 promille) kierowa! ciągnikiem ma-, 
rki ursus C-360 nr rej. 65-21. W tym 
samym miejscu i czasie kierował ww 
pojazdem nie mając do tego wymaga­
nych uprawnień. K-5137

nr rej. 2090/88

Orzeczenie
Kolegiityn Rejonowego 

ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie Miasta 

Stupska

W dniu 27 X 1988 r. w Słupsku został 
ukarany Bogdan Demidok syn Jana ur. 
13 IV 1965 r. zam. Słupsk, ul. Chopina, 
! 5/4A grzywną 40.000 zł z zamianą na 
40 dni aresztu zastępczego, zwrotem 
równowartości .wyrządzonej szkody 
w kwocie l .529, zł ńa rzecz PSS „Spo­
łem” w Słupsku oraz podaniem orzecze­
nia do publicznej wiadomości w „Glosie 
Pomorza” na koszt obwinionego, za to, 
że w dniu 2 VIII 1988 r. około godz.
19.40 w Stupsku przy ulicy Chopina, 
będąc w stanie nietrzeźwym (3,40 pro— 

mille) umyślnie, poprzez kopnięcie nogą 
wybił szybę wystawową w sklepie spoży­
wczym S-IO wartości 1.529 zi na szkodę 
PSS „Społem” w Słupsku.

K-5H6

G—13607

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 30 listopada 1988 roku, zmarł

Stefan Klimkowski
lat 47

pracownik „Elektro-Metal” Wojewódzkiej 
Usługowej Spółdzielni Pracy w Koszalinie

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

RADA NADZORCZA, ZARZĄD, ZWIĄZEK ZAWODOWY, 
POP oraz PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY w KOSZALINIE
K—5144

nr rej. 2142/88

Orzeczenie
Kolegium Rejonowego 

ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie Miasta .

Koszalina

W dniu 6IX 1988 r. został ukarany ob. 
Dariusz Lewandowski s. Zenona ur. 22 11 
1969 r. zam. Unieście ul. Przyjaciół 14 
grzywną w wysokości 30.000, zt z za­
mianą na 60 dni aresztu zastępczego za 
to. że w dnju 6 VII 1988 r. jako barman 
w barze „Rybacki” w Unieściu nalał 
i przekazał do konsumpcji 4 kufle piwa 
z niedoiewem 100 mi w wyniku czego 
konsumenci ponieśli szkodę w kwocie 
29,68 zł.

K-5066

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koleżance

Sabinie
Wypyszewskiej

z powodu śmierci MĘŻA 
składają

ZARZĄD i pracownicy 
SPÓŁDZIELNI PRACY 

WYTWÓRCZO-USŁUGOWEJ 
MEBLARZY„JEDNOŚĆ"

W SŁUPSKU

Wypożyczalnia kaset 
VIDEO

Koszalin,
ul. Grunwaldzka 8/10 

czynna codziennie 
w godz. 10—18 
wolne soboty 
w( godz. 11—15

ZAPRASZAMY

G-13639

KOREPETYCJE matematyka, fizyka. Koszalin, 
Bałtycka 28/12, Nadolski. G-13634

NAPRAWA sprzętu art. gospodarstwa domo­
wego, przewijanie silników elektrycznych. Boboiice, 
ul. Sienkiewicza 4, tel. 458, Andrzej Trzciński.

G-13635
POTRZEBNA opieka do 2-letniego dziecka na 

bardzo korzystnych warunkach. Sprzedam sukę 
(owczarek) 8-tvgodniową. Koszalin, Wyspiańskiego 
11 A/10. G-13636

CYKLINOWANIE, lakierowanie. Koszalin, tel.' 
547—34. Zakościelny. G-13637

GREMPLOWAN1E wełny — codziennie w godz. 
7—18, również w wolne soboty. Gościno, ul. Krótka 
7, tel. 121 —46, Wodzisławski. Gp-13192-0

HALSZKA Żary skrytka 12, kojarzy małżeństwa 
krajowe, zagraniczne. Gp-13638-0

ŻALUZJE, drewniane drzwi harmonijkowe, tapi- 
cerki drzwi. Koszalin, tel. 350—13.

G-13377-0
CYKLINOWANIE. Słupsk, tel. 308—Q2, Micha- 

lewicz. . G-13376-0
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Koszalin, tel. 

341—31. Ossowski. • . G-13643-0
CYKLINOWANIE — układanie podłóg i boaze­

rii. Roman Jóźwik, Sławno, W. Polskiego 4/2.
G-12430-0

BT BALT-TUR Sopot, ul. Chrobrego 3, tel. 
51—64 44. 5.1—14—66 wizuje paszporty — wszys­
tkie kraje. Do RFN termin expresowy do 7 dni, 
normalny do 3 tygodni. K-218/B-0

BLACHARZA do remontu samochodu poszuku­
ję. Koszalin, tel. 514 77. G-13365-0

RENOMOWANE Biuro Matrymonialne „Ęwa” 
Gdańsk 6. skrytka 237, samotnym wysyła oferty

K-252/8-0

:3E|#|S|§;§!£

ZGUBIONO zaświadczenie do biletu miesięcz 
nego PKS na nazwisko Krzysztof Oliwa.

.Gp-13640
ZESPÓŁ Szkół Rybołówstwa Morskiego w Koło­

brzegu zgłasza zgubienie legitymacji szkolnej na 
nazwisko Andrzej Hejduk. Gp-13641

ZGUBIONO zaświadczenie do biletu miesięcz 
nego PKS na nazwisko Roman Sichau. Gp-1355?

ZSZ w Białogardzie zgłasza zgubienie biletu rocz 
nego PKS ucznia Andrzeja Szychulskiego.

Gp-13538
ZAWADA Jan zam. lwięcino zgubił zaświad 

czente do biletu miesięcznego PKS.
G-1364

Przedsiębiorstwo „Comex" Spółka z o.o. (jgu) 

oferuje

data saver
urządzenie podtrzymujące zasilanie w twoim komputerze 
w przypadku niespodziewanego wyłączenia prądu z sieci.

Dokładne informacje można uzyskać w biurze Spółki - 
Gdańsk—Oliwa, ul. Doroszewskiego 1 

tel. 52-44-64, do godz. 16.
K-4988-0

\ „POLSURWIS"
Koszalin, ul. Hibnera 79

prowadzi kontraktację skór surowych lisów, jenotów, 
norek i tchórzofretek
na sezon 1989/90

• i

kupuje
wyprawione skóry futerkowe 
skóry surowe bydlęce, świńskie, końskie, cielęce i ow­
cze
sprzedaje siatkę metalową powlekaną teflonem.

Informacje tel. 308-15, 300-21, 22. A

K-5149

„SPOŁEM" ZAKŁAD PRODUKCJI - 
i USŁUG TECHNICZNYCH 

w Koszalinie, ul. Szczecińska 17

pilnie zatrudni pracowników 
na stanowiskach:

pomocnik ślusarza (kobiety) 2 osoby 
ślusarz — 2 osoby 
spawacz — 2 osoby 
stolarz — 2 osoby

Informacji udziela Dział Kadr 
Koszalin, ul. Szczecińska 17, tel. 230-08.

K-5128

WOJEWÓDZKA KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO 
w KOSZALINIE

podaje do publicznej wiadomości, że 20 grudnia 1988 r., o godz. 10 w WKTS w Koszalinie, ul. Słowiańska 17

odbędzie się
PRZETARG NIEOGRANICZONY

samochodów w trybie ustalonym przez Ministra Komunikacji z dnia 26 XI 1988 r. (MP nr 28, poz. 250)

Marka i typ 
pojazdu

Nr
podwozia

Nr
silnika

Rok
prod.

Nr
rejestr.

Cena
wywolaw.
I przetar.

Cena
wywoław.
II przetar.

— fiat 125p 1014693 789314 1983 KOA 952H 900.000 630.000
1005072 813269 1982 KOA 394U 850.000 595.000

— 601008001 930069 1979 KOA 273N 650.000 455.000
___ 999989 822769 1981 KOA 211U 700.000 490.000
___ 1012941 . 180785 1983 KOA .331K 900.000 630.000
___ 1007147 773471 1982 KOA 736U 850.000 595.000
___ 1021267 850505 1984 KOA 909T 950.000 665.000
.___ 1009026 735439 1982 KOA 934U 850.000 595.000
— 1014794 1015252 1983 KOA 455K 900.000 630.000
— wołga G-24 590408 106076 1979 KOA 303Z 1.100.000 770.000
— nysa 522 282220 230986 1983 KOA 354K 700.000 490.000
— nysa 522
— ciągnik MF 70 z wyposażeniem 

m/przyczepa, kosiarka, wirnik

282428 767138 1983 KOA 114S 750.000 525.000

i pług do śniegu — 027600 1976 50.000 35.000

Pojazdy są niesprawne technicznie.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie WKTS, w przeddzień 
przetargu.
Samochody przeznaczone do przetargu można oglądać 19 grudnia 1988 r. w godz. 8—12 przy ul. Słowiańskiej 17.
Uwaga: Przetarg nie sprzedanych pojazdów w I przetargu odbędzie się 20 grudnia 1988 r., o godz. 13.
Wpłata wadium i oglądanie pojazdów w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo wycofania pojazdów z przetargu bez podania przyczyn. K-5148

K—5122

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

Kol, Kol.

Czesławowi 
i Zofii 

Golańskim
z powodu zgonu 

OJCA i TEŚCIA 

^ składają 

DYREKCJA
i WSPÓŁPRACOWNICY 

FABRYKI POMOCY NAUKOWYCH 
w KOSZALINIE

K-5119

Wszystkim, którzy 
uczestniczyli

w ostatnim pożegnaniu 
naszego 

MĘŻA i OJCA
Romana

Zawadzkiego
a szczególnie Dyrekcji 
Współpracownikom 

i Kolegom z STW 
w Sławnie, za serce 
i pomoc w ciężkich 

dla nas chwilach 
serdeczne podziękowanie 

składają
ŻONA i SYN z RODZINĄ 

G-13514

Wyrazy
głębokiego współczucia 

Koleżance

Julii Kaliszczak
z powodu zgonu OJCA 

Składają

WSPÓŁPRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI USŁUG 

ROLNICZYCH 
W MALECHOWIE

/ , 4

K-5141

Wyrazy szczerego 
i głębokiego współczucia

Jadwidze
Szulczyńskiej

z powodu zgonu MATKI

składają

DYREKCJA,
RADA PRACOWNICZA 

I WSPÓŁPRACOWNICY 
BIURA PROJEKTÓW 

BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 
W KOSZALINIE

K-5142

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 5 grudnia 1988 roku, zmarł

mgr Bolesław Rychlik
Dyrektor Okręgowego Zespołu Działalności Gospodarczej 
PZM w Koszalinie, wieloletni zasłużony działacz Polskiego 
Związku Motorowego, odznaczony Krzyżom Oficerskim 
i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polaki oraz innymi 

odznaczeniami regionalnymi i resortowymi.
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają
ZARZĄD OKRĘGOWY PZM. AUTOMOBILKLUB, RZECZOZNAWCY,

POP. ZWIĄZEK ZAWODOWY. PRACOWNICY DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ 
oraz DZIAŁACZE SPOŁECZNI

Pogrzeb odbędzie się 8 grudnia 1988 r., o godz. 11.30, na 
Cmentarzu w Koszalinie.
K-5227
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PROGRAM I

Dzienniki: 9.15, 15.50, 19.30 i 
22.45

9.25 Dla II zmiany: „Boczny tor" 
— polski film fab., reż. M. Popławski; 
w rolach gł.: B. Rachwalska i J. Palu­
szkiewicz

15.55 Losowanie Express i Super 
Lotka

16.05 Dla niesłyszących: „W
świecie ciszy"

16.25 Dla młodych widzów: Sce­
na TDC i „Wyprawy prof. Ciekaw­
skiego”

17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia": RWPG jak

pieriestrojka?
18.00 TV informator wydawniczy
18.20 „Dawniej niż wczoraj" — 

archiwum XX wieku
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00 10 minut
19.10 Sejmowe spotkania %

20.00 O programach TVP
20.05 Zwierciadło czasu: „Poku­

ta" — film fab. prbd. radzieckiej reż. 
Tengiz Abuładze

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.05
— Historia kl. VIII 8.35 i 10.20 — 
„Domator" 8.50 — Domowe przed­
szkole 11.10 — Matematyka — kl. I
12.00 — Biologia z higieną — kl. VII 
12.50 — J. polski — W. II lic. 13.30 i
1.4.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka i J. polski — sem. 114.30
— TV Kurs Rolniczy 15.20 — NURT 
(Wideoteka szkoły polskiej) 23.05 — 
J. rosyjski — I. 8

PROGRAM II

16.55 J. rosyjski — I. 8
17.25 Program dnia
17.30 „Sponsor” — teleturniej
18.00 Telerama
18.30 Zatrzymane w kadrze: „Po 

bitwie"
19.00 Magazyn 102: Stanisław 

Tym w Teatrze „Rampa"
19.30 „Laos — kraj tysiąca słoni"
20.00 „Telemost": Kraków — So­

fia
21.00 Trzymaj się formacji — spot­

kanie ze Stanisławem Skalskim •
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą"
22.30 Komentarz dnia
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4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 „Niedziela, o wpół do siódmej” ode. II 

III — filmu fab.
9.00 Wiadomości

★ ★ ★

sprawy 
film dok.

ludzie”:
13.30 Wiadomości
13.45 „Pięciolatka:

„Tylko trzy linijki” —
14.15 „Witaj, muzyko”
15.00 Wiadomości
15.05„Nauka: teoria, eksperyment, prak­

tyka” — pr. popularnonaukowy
15.35 „Piosenka’88” — TV konkurs pio­

senki
, 15.45 „Do bieguna” cz. I — film dok.

16.45 Dziś na świecie
j 17.00,„Główni bohaterowie” —- pr. publ.

17.45 „Niedziela, o wpół do siódmej” ode. 
II — film fab. prod. radź.

19.00 Dziennik „Wriemia”
19.40 Reflektor przebudowy — pr. publ. 
19.50 „Poznajmy się, Larry” — film o 

twórczości amerykańskiego pieśniarza L. 
Longa

20.35 „Serenada”, „Mędrzec i osioł”, „U-
bogi”—. filmy animowane *

21.00 Dzień na świecie
21.15 „Gorzk( jałowiec” — film fab.

22.42 Wiadomości
22.47 „Zaprasza Ludmiła Siemieniaka” 

— pr. rozr.
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4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 „Niedziela, o wpół. do siódmej” ode 

III i IV — film fab.
8.55 Wiadomości

★ ★ ★

13.30 Wiadomości
13.45 „Portret człowieka współczesne­

go”. „Wolno dorosnąć” — film dok.
14.05 „Skarbnica muzyczna”: Utwory F 

Mendelssohna
15.00 Wiadomości
15.05 „...do lat 16 i nie tylko” — pr. dla 

młodzieży
15.55 „Wzdłuż południka” —cz. II filmu 

dok.
16.45 Dziś na świecie
17.05 Uczymy się demokracji” -— pr

publ. ■ - •
17.35 „My ź SherlöCkiem Holmesem” — 

film animowany
17.45 „Niedziela, o wpół do siódmej” ode 

III — film fab.
19.00 Dziennik „Wriemia”
19.40 Reflektor przebudowy
19.50 Spotkanie z reżyserem S. Rostoc

kim w Ostankino
21.25 Dziś na świecie
21.45 „Tajemnicza kolacja” — film fab
23.14 Wiadomości
23,19 „Duet clownów”— pr. rozr.

Radio
PRÓGKAM I

Wiadomości: 0.02,1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,5.30,
6.00. 6.30.7.00.8.00..9.00.10.00.12.05.14.00.16.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikaty energetyczny i gazownictwa: 7.55,
13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 13.00, 
21.00

0.10 Muzyka nocą 5.05 Poranne rozmaitości rol­
nicze 5.3(1—8.00 Poranne sygnały 8.15 8.45 Muzy­
ka poranna 9.00—11.00 Cztery pory roku
11.00— 11.57 Koncert j>rzed hejnałem 11.59 Sygnał 
czasu i hejnał 12.30 Muzyka folklorem malowana 
12.45 Rolniczy kwadrans 13.30 Muzyka wojskowa 
14.05—16.00 Magazyn „Rytm” 16.05 Muzyka i 
aktualności 17.00 Z koncertów i festiwali aud. 
17.50 Kto tak pięknie gra 18.20 Koncet dnia 19.30 
Radio dzieciom 20.10 Kofnunikaty Totka 20.15 
Koncert życzeń 20.45 G. Musiał: „W ptaszarni” 
21.05 Kronika sportowa 2T.30 Piosenka nie jest mi 
obca 22.05 Religie i wierzenia 22.15 Encyklopedie 
wielkich głosów 23.15 Panorama świata 23.30 Gra­
nie jak z nut.

PROGRAM II (stereo)
Wiadomości: 8.00, 13.20, 21.15 
Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 24.00
8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 

piosenki 9.00 „Kosmos” 9.20 Muzyka 9.50 „Tele­
gram Zimmermanna” 10.00 Godzina melomana 
11.10 Muzyczny non stop (1) 11.40 Z malowanej 
skrzyni 12.05 Muzyczny non stop (11) 12.40 Niech 
narody śpiewają 13.05 13.20 Program lokalny
13.20 Godzina w stylu country aud. 14.20 Folklor 
na mapie świata 14.50 Pamiętniki i wspomnienia: 
Maria Dąbrowska — „Dzienniki” 15.00 Album 
operowy 15.30 Piosenki z Francji i Włoch
16.00— 17.15 Program lokalny 17.15 Dzieła, style, 
epoki 18.25 Reklama 18.30 Klub stereo 19.30 Wie­
czór w filharmonii 21.25 D. J. Enright: „Księga 
Fausta” 22.00 Słuchajmy razem 23.20 Interpretacje 
muzyki (jawnej

PROGRAM HI
Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00, 16.00, 

17.00, 18.00
6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 „Grand 

Orientale nr 3301” 9.05 Winien i ma — mag. 10.30

Jazz lat osiemdziesiątych 11.10 Folk w pigułce 11,2 
„Opowieści starego Kairu” 11.30 Muzyka z pr/eli 
mu wieków 12.05 W tonacji Trójki 13.10 Powtórka 
rozrywki 14,00 Muzyka sceniczna 1. Strawińskieg
15.05 Rock z prądem 15.40 Herbatka przy samów 
rze 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 C' 
dziennie powieść w wydaniu dźwiękowym „Przed 
wiośnie” 19.30 Złote lata swinga 19.50 „Opowieść 
starego Kairu” 20.00 Mini-max 20.45 Klub Trójk 
(cz. l)21.00Trzy kwadranse jazzu 21.45 KlubTrójk 
(cz. 11) 22.15 W kręgu ballady 23.00 Opera tygodn 
23.15 23.50 Miniatura poetycka

PROGRAM IV
. Wiadomości: 5.Q5, 6:00, 7.00, 11.00, 19.30, 23.30

5.00 6.00 Muzyczny poranek 6.30 Język niemic 
cki 6.45. Przebojem powitaj dzień 7.15 Mągą/s 
„Między nami” 7.40 Wspomnienia muzyczne 8. 
Sygnały świata — mag. 8.30 Tydzień zę Zb. Raye
9.05 Muzyka dla kl. I i 11 9.35 U przyjaciół 10.1 
Historia dla kl. VI 10.30 Historia muzyki rockou
11.05 Dom i świat — mag. 11.55 Antologia sona
12.30 Radio Moskwa 13.00—16.20 Popołudnie ml
dych 13.00 Muzyka dla ki. I -II 14.50 16.20 Pr

. gram Rozgłośni Harcerskiej 16.20 Współczesne pa 
tytury 17.10 Przysposobienie do życia w rodzinie d l 
kl. lic. 17.40 W ludowych rytmóch 17.50 Widnokr;
18.30 Język rósyjski 18.50 Studio ekspertów 19
Lektury Czwórki 19.45 Piosenki, zwyczajne lud/k 
sprawy. 20.10 Gra o przyszłość 20.25 Liryka nut; 
zapisana aud. 20.50 Idee i rzeczywistość 21 
Interpretacje chopinowskie 22.0(1 33.00 W y.

Koszalin
'.-o \i i „i 1.1 Ita Myk Sowy d/ićn o.oo N„.

Bałtyk lokalne 6.35 Na morzu i na lądzie 
Blicharski 7.00 Wiadomości 7.05 C.d. Studia Bałt

lokalnego 7.30 Studio .Bałtyk ... wybrzeżou
13.05 Wieś i rolnictwo —- Wl. Król 16.00 Przegl 
aktualności 16.05 Komentarz aktualny 16.10 / 
sceny i estrady — B. Gołembiewska 16.45 Maga/\ 
wojskowy „Do mikrofonu Wystąp” — J. Sternowsf 
17.12 program na jutro

Koszalin w programie ogólnopolskim: pr. IV 
10.00 Z cyklu spotkania z muzyką: „Instrument 
dęte drewniane” — aud. Z. Zborowskiego.

TVP i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
programach!

SPORT

I liga
na półmetku

Rozgrywki ( ligi brydża sportowego o- 
siąghęły półmetek. Na czele tabeli ekstra­
klasy znajduje się AZS Lublin, przed Ur- 
synowsko-Natolińskim Towarzystwem 
Sportowym. Oba te zespoły zgromadziły 
po 201 pkt. W bezpośrednim spotkaniu 
wygrała drużyna z Lublina 22:8. Trzecie 
miejsce zajmuje Polna Przemyśl — 194. 
Dalsza kolejność: 4. Budowlani Poznań 
188, 5. Czarni Słupsk 187, 6. Marymont 
Warszawa 163. Tych sześć drużyn będzie 
walczyć o mistrzostwo kraju. W grupie 
spadkowej znaleźli się: 7. Stomil Poznań 
161, 8. Wisła Kraków 151, 9. Łączność 
Olsztyn 142, 10. AZS Katowice 13,3, 11. 
Polonia Warszawa 128, 12. Dolmel Wroc­
ław 121.

Rywale
Motusa

t:
A

Jak już podawaliśmy, w maicu przy 
szłego roku rozegrane zostaną finałowe 
turnieje drużynowych mistrzostw Polski w 
badmintonie. W głównych zawodach wy­
stąpią: Polonia Warszawa (obrońca ty­
tułu), Technik Głubczyce, Stal Płock, 
Bolesław Bukowno i AZS Warszawa. 
Ta ostatnia drużyna wyeliminowała m.in. 
Motusa Koszalin.

Podopieczni trenera Mariana Steltera 
w walce o miejsca 6—9 za rywali mieć 
będą KKW Kraków, Wilgę Garwolin i 
Kolejarza Katowice. Te zespoły zajęły 
drugie miejsca w grupach I, II i III elimina­
cyjnej rundy I ligi. (wim)

4 zwycięstwa Czarnych w Norwegii

J. Gmiński zdobył trofeum
Pięściarze ośmiu państw uczestniczyli w międzynarodowym turnieju „Nor­

way Box Cup”, a wśród nich byli zawodnicy Czarnych Słupsk. Podopieczni 
trenera Edmunda Włodkowskiego w końcu roku zanotowali kolejny sukces. 
Po zdobyciu brązowych medali drużynowych mistrzostw Polski wywalczyli 
cztery czołowe lokaty w Norwegii. Walki eliminacyjne turnieju stoczyli w 
Toenesberg, a finały odbyły się w Oslo.

Znakomicie spisywał się Jacek Gmiński, walczący w kategorii wagowej 
lekkopółśredniej. Stoczył trzy zwycięskie pojedynki. Najpierw pokonał Szweda 
Santosa, potem Duńczyka Petersena — po 5:0, a w finale po dobrej walce 
wygrał (3:2) z mistrzem NorWegii, Thomassenem. Jury turnieju przyznało 
pięściar wi Czarnych nagrodę za najlepsze występy w ringu!

Trzy pojedynki stoczył w Norwegii także Cezary Banaśiak w wadze 
półciężkiej. Zajął on pierwsze miejsce, po pokonaniu Norwega Breidala (4:1), 
Duńczyka Elkjera (5:0) i w finale —Szweda Moindstroema — (I runda rsc).

W wadze muszej zwyciężył Henryk Sienkiewicz. Po wyeliminowaniu 
Andersona (Szwecja) w finale spotkał się on ze Szkotem Dochertym i 
odniósł jednogłośne zwycięstwo.

Najłatwiej poszło Sławomirowi Forsztkowi, bowiem w wadze lekkiej 
stoczył tylko jedną walkę. W finale wygrał z Norwegiem Sauerem. Ten 
zawodnik wcześniej wyeliminował Mirosława Knapika. W wadze koguciej 
odpadł Tomasz Krupiński, który doznał porażki z Dochertym (Szkocja) 
bratem rywala H. Sienkiewicza. Obaj zawodnicy Czarnych zajęli trzecie miejsca 
w turnieju, (wim) )

Turniej „Masters*

Becker lepszy
W finale tenisowego turnieju „Ma­

sters" Boris Becker (nr 4) pokonał 
Ivana Lendla (nr 2) 5:7, 7:6
(tie-break 7:5), 3:6, 6:2, 7:6 (tie* 
-break 7:5). Mecz trwał 4 godz. i 43 
min.

Po dwóch nieudanych próbach 
Boris Becker wygrał wreszcie finał 
„Masters". Dla Lendla był to dziewią­
ty finał z rzędu (pięć razy zwyciężał). 
Becker wygrał po raz pierwszy.

1/1/ Ses trie re
I

Marc Girardelli z Luksemburga 
wygrał slalom specjalny zaliczany do 
punktacji Pucharu Świata, uzyskując 
czas — 1.47,31. Drugie miejsce zajął 
Szwed Jonas Nilsson — 1.48,10, a 
trzecie Paul Accole ze Szwajcarii — 
1.48,65.

Bałtacza w Anglii?
Być może już wkrótce kolejny ra­

dziecki piłkarz będzie występował w 
zagranicznym klubie.

Przedstawiciele drugoligowego 
klubu angielskiego Ipswich Town — 
prezes David Sheepshank i trener 
John Duncan —wyjechali do Mos­
kwy, by sfinalizować kontrakt z 
30-letnim Siergiejem Bałtaczą — 
piłkarzem kijowskiego Dynama.

Rewanżowa runda Pucharu UEFA

Stawką są ćwierćfinały m
W ćwierćfinałach europejskich pucharów piłkarskich grają już dwa zespoły z Wioch: AC 

Milan (PKME) i Sampdoria Genua (PZP). Szanse znalezienia się w 1/4 finału Pucharu 
UEFA mają jeszcze cztery drużyny z Italii. Dzisiaj rozegrane zostaną rewanżowe pojedynki 
trzeciej rundy rozgrywek.

Przed dwoma tygodniami aż trzy włoskie zespoły wygrały swe wyjazdowe mecze: Inter 
Mediolan z Bayernem Monachium (2:0), Juventus Tury|i z FC Liege (1:0) i Napoli 
z Girondins Bordeaux (1:0). Nie powiodło się tylko AS Roma. Były klub Zbigniewa 
Bońka doznał porażki w Dreźnie z Dynamem (0:2), ale u siebie może odrobić straty.

Poza Bayernem w tej fazie rpzgrywek Pucharu UEFA uczestniczą dwie inne drużyny z 
RFN. VfB Stuttgart, pokonał na wyjeździe Groeningen 3:1, a Koeln przegrał 
minimalnie w Sań Sebastian z Realem Sociedad 0:1. Wydaje się, że zespoły zachodnio- 
niemieckie awansują do ćwierćfinałów. Pewny tego może być także szkocki Heart of 
Midlothian, który u siebie wygra! wysoko z Velezem Mostar 3:0. Dwa tygodnie temu 
Victoria Bukareszt wygrała z Turun Palloseura Turku 1:0. Teraz kto wie, czy Finowie 
nie okażą Się lepsi w rewanżu? (wim)

Korespondencyjny kurs 
przygotowawczy z matematyki

KONKURS-PLEBISCYT „GŁOSU”

Najlepszych poznamy na balach
Najlepsi czy najpopularniejsi — dyskutowaliśmy w gronie działaczy spor­

towych przed rozpoczęciem konkursu-plebiscytu „Głosu", w którym Czytel­
nicy ułożą listę pięciu czołowych sportowców i trzech trenerów w obu 
województwach Pomorza Środkowego w 1988 roku. W końcu jednak 
zostaliśmy przy nazwie „najlepsi". Dzięki temu rośnie ranga laureatów redak­
cyjnej akcji. Poznamy ich tradycyjnie na sportowych balach. Jak się dowiadu­
jemy: w Koszalinie finał konkursu-plebiscytu zaplanowano na 7 stycznia 
przyszłego roku, zaś w Słupsku r— tydzień później.

Kibice jak dotąd nas rozpieszczają, bo kuponów jak/., na lekarstwo, lecz to 
dopiero pierwsze dni konkursu-plebiscytu. Niezdecydowanym radzimy się 
póspieszyć. Czekamy! (wim)

Praca kontrolna nr 2 . 

1. Rozwiązać układ równań : 2X + 3 '2y « 7

x +• 2y =2

2.Wyznaczyć największą liczbę x , dla której spełnione .jest
, /\x-y /*\y-xzarówno równanie ' J

■ 7 
12

jak i nierówność xy + y ^ 9

3.Czy istnieje takie x i takie a , że
1

log a2 cos x ■ log a +

4*Rozwiązać nierówność : •

l0gx+1 5x-8. ^ 1 *

5. Rozwiązać równanie :

2 31 + lOg^CGS X + lOggCOS x + log,, cos x +
6, Rozwiązać układ równań :

= 0, (6)

f:
log(x-l) - log (1-y) =0 :,

, 3 27. Wyznaczyć współczynniki równania x — ax + bx - c = 0

tak , aby pierwiastkami tego równania były liczby a,b,c .

8. Dla jakich a6R zbiory rozwiązań równań

2 24 cos x = a — 6 

są identyczne ?
9. Rozwiązać równanie : . 4-5

10. Rozwiązać nierówność :
----- ------------ r .#

\Jx + 4x + 4 +

1 - cos 2x

vK? _ 5,2x-i+ = 6

.4

Rozwiązania prosimy przesyłać do dnia v 1989.01.07 na adres: 

Wyższa Szkoła Inżynierska,Zakład Matematyki 

ul.Racławicka 15-17 , 75 - 620 Koszalin . - 
Każde zadanie powinno być napisane na oddzielnej i podpisanej 

kartce.Do rozwiązań należy dołączyć kopertę zaadresowaną 

do -siebie z naklejonym znaczkiem za 25 zł .

KUPON KONKURSOWY

WOJ. KOSZALIŃSKIE WOJ. SŁUPSKIE

SPORTOWCY

1.
2.

3.

4.

5.

1.

2.
3.

1. .. 

2. ..

...... 3. ..

......  4. .

5. .
TRENERZY

......  1. .

2. .

3. .

Imię, nazwisko i adres

Kupóny należy nadsyłać do końca bm. pod adresem: „Głos 
Pomorza", ul. Zwycięstwa 137/139, 75-604 lub ul. Sienkiewi­
cza 20, 76-201 Słupsk z dopiskiem „Konkurs-plebiscyt".

Piąte
lokaty
kosza finian

W Krakowie odbył się ostatni rzut 
ligi indywidualno-druzynowej w ju­
do. Po tych zawodach ukształtowała 
się tabela I ligi. Mistrzem zostali judo- 
cy AZS AWF Wrocław. Koszalińscy 
gwardziści nie awansowali do eks­
traklasy, w II lidze zajęli trzecie miejs­
ce, czyli czternaste w kraju.

W Krakowie piąte miejsca wywal­
czyli: Jerzy Pater (waga 86 kg) i 
Cezary Wojniusz (waga plus 95 
kg). Ten ostatni był bliski sprawienia 
niespodzianki, bowiem stoczył wyró­
wnany pojedynek eliminacyjny z póź­
niejszym zwycięzcą — Andrzejem 
Basikiem (Gwardia Bielsko-Biała). 
Trzeci z koszalinian Andrzej But (w. 
60 kg) spóźnił się na badania wagi 
ciała ' i nie został dopuszczony do 
startu. Dodajmy, że judocy Gwardii 
zakwaterowani byli w Wieliczce i stądN 
kłopoty z dojazdem. Bywa... (wim)

Okręgowy
turniej

W Koszalinie przeprowadzono o- 
kręgowy turniej juniorów do lat 18 w 
podnoszeniu ciężarów. Drużynowo 
wygrali sztangiści miejscowych Bu­
dowlanych — 70 pkt., przed Iskrą 
Białogard — 58 i Darzborem Szczeci­
nek —-18.

W poszczególnych kategoriach 
wagowych (od 52 do plus 110 kg) 
zwycięstwa odnieśli: A. Hejda — 
1 55 kg, M. Bartkowiak — 90 kg, P. 
Czeszewski (wszyscy Iskra) — 
202,5 kg, R. Miluk (Budowlani) — 
195 kg, R. Piasecki (Darzbór) — 
205 kg, T. Bryksa (Budowlani) —- 
175 kg, L. Mroczek (Darzbór) — 
130 kg, P. Mzyk — 140 kg, A. 
Świąder (obaj Budowlani) — 175 
kg.

/.
Startujący poza konkursem M. 

Mech (Budowlani) w kategorii wa­
gowej 100 kg pobił rekord okręgu do 
lat 23, uzyskując w rwaniu rezultat 
135 kg, (wim)

Uśmiechnięty arbiter
45-letni Arnaldo Cezar Coelho — należy do czołowych brazylijskich sędziów piłkars­

kich. Podczas Mundialu w 1982 roku prowadził finałowe spotkanie Włochy—RFN. Jak 
pisze jeden z miejscowych dziennikarzy: Coelho bez przerwy uśmiecha się. Nawet 
najtrudniejsze sytuacje na boisku nie są w stanie wyprowadzić brazylijskiego arbitra z 
równowagi. Ten fakt wyjaśnia sam zainteresowany: „Każdy sędzia musi być doskonale 
przygotowany do prowadzenia meczu, zarówno fizycznie jak i psychicznie. Powinien nie 
tylko znać przepisy, ale również „czytać i czuć" grę. Biegając po boisku nie może ani na 
krok odstąpić piłkarza. Myślę, że udaje mi się spełniać wymienione wymagania i dlatego 
czuję się bardzo pewnie podczas gry" — mówi Arnaldo CezatCbelho.

Głos
Pomorza

„Głos Pomorza" — Dziennik 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny — Andrzej Le­
wandowski

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex ■— 0532275. Centrala 
telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bezpośrednie: 
sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktpra naczelnego — 233-09; sekretarz 
redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 251-01; Dział Partyjny — 233-20; Dział 
Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział Społeczno-Rolny — 242-08; Dział Społeczno-Kul­
turalny-— 251 -14; Dział Depeszowo-Zagraniczny — 244-75; Dział Wojewódzko-Miejski — 
224-95;redaktor sportowy — 243-53 (w niedzielę —- 246-51).

Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu województw) w godzinach 
9.30—16 w siedzibie redakcji (III piętro, pok. 313—^314); także telefonicznie pod numerem 
250-05 (z Wyjątkiem wolnych sobót).

Porady prawne udzielane są w Koszalinie we wtorki w godz. 13.00 do 15.00 tylko

telefonicznie pod numerem 250-05 oraz w poniedziałki, środy i piątki w godz. 13.00 do 15.00 
tylko osobiście. Porady są bezpłatne.

Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: sekretariat i dział 
ogłoszeń — 251 -95; reporterzy — 254-66 i 224-56.

Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo skracania 
i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.

Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. Pawła 
Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264.

Biuro Ogłoszeń: ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel. 222-91. Redakcja nie odpowiada 

za treść ogłoszeń. 0-11
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CZY BĘDZIE ŚWIEŻY CHLEB?
Słupsk. Od lat mieszkańcy Słups­

ka oczekiwali tego wydarzenia. Ku­
pując pieczywo „wczorajsze", „rota­
cyjne", „nocne" niezmiennie słyszeli 
obietnicę... „jak będzie nowa piekar­
nia przy ul. Poznańskiej, to zobaczy­
cie"... No i zobaczyli. Gigantem nowa 
piekarnia nie jest. Ma nawet mniejszą 
wydajność niż wypiekająca dotych-

szczędzić ludzki wysiłek, postawiliś­
my maszyny ale przy piecu muszą być 

#też ludzie.
Zwiedzamy poszczególne pomie­

szczenia piekarni z zastępcą kierow­
nika Tomaszem Stachowiczem. 
Uwagę zwraca nowoczesny sposób 
magazynowania mąki zastosowany 
po raz pierwszy w województwie słu-

czas chleb dla miasta, Piekarnia nr 4 
PSS „Społem" przy ul. Przemysłowej. 
W czym zatem rzecz?

— Nie wielkość piekarni decyduje
0 jakości pieczywa — mówi wice­
prezes PSS „Społem" w Słupsku Je­
rzy Mateuszuk. — Najważniejsze są 
piece. Do pieców tradycyjnych musi 
być wykwalifikowana obsługa, sta­
nowczo obstaję przy tym, aby to byli 
mężczyźni. Trzeba jednak mieć krzepę 
aby łopatę pełną bochenków wznieść
1 wsadzić do rozżarzonego pieca a po 
upieczeniu wyjąć z niego chleb. Cała 
ta chwalona wszędzie produkcja ma­
łych rzemieślniczych piekarni opiera 
się przecież na małych piecach trady­
cyjnych. W naszej nowej piekarni przy 
ul. Poznańskiej takie piece są, tyle że 
duże. Nie będzie tutaj żadnej przesad­
nej automatyzacji jak w przemysło­
wych gigantach piekarniczych. Oczy­
wiście, tam gdzie trzeba było zao-

pskim. W sześciu silosach magazyno­
wych mieści się jednorazowo 36 ton 
mąki. Transportem pneumatycznym 
mąka jest przesypywana rurami do 
czterech silosów dobowych, gdzie 
ogrzewa się tuż przed użyciem do 
żądanej temperatury. Obok hali z silo­
sami — ogromny magazyn dodatko­
wy do leżakowania mąki o powierz­
chni 1 50 metrów kwadratowych. Tu­
taj w razie potrzeby można będzie 
składować dodatkowe ilości surow­
ców. Proces produkcji (oprócz ob­
sługi pieców tradycyjnych) zautoma­
tyzowany. Automat podnosi wielkie 
dzieże do poziomu, na którym ciasto 
może spokojnie spływać do dzielarki 
automatycznej gdzie ustawia się wiel­
kość, gramaturę i kształt chlebowych 
bochenków. Oprócz automatycznej 
dzielarki chleba w piekarni przy ul. 
Poznańskiej zainstalowano dzielarkę 
ciasta do bułek typu „Habilka". Robi

się też rogaliki. Cztery piece opalane 
są węglem a jednorazowo mieszczą 
po 150 bochenków chleba.

— Rozruch zakończony, produkc­
ja ruszyła pełną parą — informuje 
kierownik zakładu Olgierd Klentak.
— Urządzenia są sprawdzone, to ty­
powe maszyny używane w przemyśle 
piekarniczym w całym kraju. Musimy 
przejąć na jakiś czas dodatkowo pro­
dukcję z piekarni PSS „Społem" nr 2 
przy ul. Buczka. Nareszcie po wielu 
latach oczekiwania będzie można 
przeprowadzić tam remont bez u- 
szczerbku zaopatrzenia miasta. Zwię­
kszy się nam zakres pracy, będziemy 
dostarczali pieczywo do 20 sklepów 
oraz „Domu chleba" przy ul. Starzyń­
skiego.

W ogromnej hali magazynu wyro­
bów gotowych na półkach przegląd 
całej dobowej produkcji piekarni: bo­
chenki chleba wiejskiego, kaszubs­
kiego, mlecznego, bułki poznańskie, 
małgorzatki, rogale z makiem, obwa­
rzanki z makiem, kajzerki, bułki wroc­
ławskie i batony pszenne. Wszystko 
pachnące, chrupiące. Oby w takim 
stanie docierało do sklepów!

I jeszcze rzut oka na zaplecze soc­
jalne. Jest imponujące. Cztery szatnie 
damskie i męskie, pokój śniadaniowy, 
łazienki. Wszędzie glazury, czysto, es­
tetycznie.

Zmiana kończy pracę. Wielu ludzi 
zdejmujących właśnie białe fartuchy 
znam od lat jako dobrych fachowców
— Leona Wolskiego, który w zawo­
dzie piekarza pracuje 22 lata, Wło­
dzimierza Wiśniewskiego od 17 
lat wypiekającego chleb, Jana Ciep­
lińskiego i Zbigniewa Zienkiewi­
cza — długoletnich pracowników 
„§połem" i seniorkę słupskich pra­
cownic piekarni Irenę Licę, która 
legitymuje się 25 letnim stażem pracy. 
Dobrany zespół zatrudniono w pie­
karni przy ul. Poznańskiej, (ce)

WYBORY DO SAMO­
RZĄDU MIESZKAŃCÓW

Konferencja
delegatów

Słupsk. Dzisiaj, 7 bm. o godz. 17 w 
Szkole Podstawowej nr 2 przy ul. 
Henryka Pobożnego 2 odbędzie się 
konferencja delegatów Komitetu 0- 
siedlowego nr 5. Organizatorzy za­
praszają wszystkich wybranych na 
zebraniach samorządu mieszkańców.

Jutro z kolei, 8 bm. o godz. 17 w 
świetlicy Pracowniczego Ogrodu 
Działkowego przy ul. Kopernika 11 na 
konferencji spotkają się delegaci Ko­
mitetu Osiedlowego nr 3. (a)

Zapisy do sekcji 
tenisa stołowego

Słupsk. Uczelniany Klub AZS- 
-WSP przyjmuje dziewczęta z klas 
IV—VIII do sekcji tenisa stołowego. 
Zgłoszenia chętnych przyjmowane są 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
17.30 do 18.30 małej sali gimnas­
tycznej WSP przy ul. Arciszewskiego 
22a. Począwszy więc od dzisiaj dzie­
wczęta zainteresowane uprawianiem 
tej dyscypliny sportowej mogą zgła­
szać się pod wspomniany adres, (a)

Za kilka dni 
— nowy sklep
Lębork. Za kilka dni w Lęborku 

zostanie otwarty nowy sklep, któ­
rego gospodarzem zostanie spół­
ka „Korwis" zajmująca się działal­
nością handlowo-produkcyjną w 
kooperacji z różnymi przedsiębio­
rstwami Słupska i Warszawy. Bę­
dzie to sklep firmowy, w którym 
sprzedawane będą artykuły prze­
mysłowe, między innymi poszuki­
wane prodiże, odzież znanych 
firm, artykuły gospodarstwa do­
mowego. Pawilon zlokalizowany 
jest naprzeciw dworca PKP. Będą 
w nim mogli robić zakupy nie tylko 
mieszkańcy Lęborka ale i przyjez­
dni podczas przerwy w podróży.

(ce)

Dyżuruje
prawnik
Słupsk. Dzisiaj, 7 bm. w godz. 

12—15 w Zarządzie Wojewódz­
kim ZK „Caritas" przy ul. Jedności 
Narodowej 2 (II piętro) bezpłat­
nych porad z zakresu prawa pracy, 
prawa administracyjnego, karne­
go, cywilnego i rodzinnego udzie­
lać będzie prawnik. Po poradę 
można zgłaszać się również tele­
fonicznie pod numerem tel. 
266-44.

★ ★ ★
W siedzibie Zarządu Miejskiego 

Ligi Kobiet Polskich przy al. Wojs­
ka Polskiego 2/5 (II piętro) radca 
prawny dyżurować będzie w 
godz. 15—16. Po porady bezpłat­
ne zgłaszać się trzeba osobiście.

(a)

iiiiiipiiii
■HM

sędziować 
w brydżu?
Słupsk. Okręgowy Związek Bry­

dża Sportowego WFS organizuje pier­
wszy od kilku lat kurs sędziowski 
stopnia podstawowego. W dniach 10 
i 11 bm. w sali Zakładu Naprawczego 
Mechanizacji Rolnictwa przy pl. Dąb­
rowskiego 2 szkoleni będą kandydaci 
na sędziów z terenu województwa 
słupskiego. Początek zajęć w sobotę, 
godz. 10.

OZBS przyjmuje jeszcze do piątku, 
9 bm. zapisy chętnych uczestniczenia 
w zajęciach na kursie pod numerem 
telefonu: 256-69 lub bezpośrednio 
przed zajęciami, (a)

Aerobik w Miastku

Miastko. Ognisko TKKF „Mło­
dzieżowe" przyjmuje zapisy do sekcji 
aerobiku, .która rozpocznie działal­
ność od stycznia przyszłego roku. 
Wszystkich chętnych prosimy o zgła­
szanie się w biurze Ogniska przy ul. 
Mickiewicza 3 a (tel. 31-19). (cbe)

Od roku 6 rodzin POHZ w Bobrownikach mieszka w nowych, dwmodzin
nych okazałych domkach. Niejednemu marzyłoby się takie fundowane przez 
zakład pracy mieszkanie... (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Wraz z oddaniem do użytku Domu Rolnika w Globihie, miejscowe Kolo 
Gospodyń Wiejskich uruchomiło w jednym z pomieszczeń wypożyczalnię 
naczyń. Mogą z niej korzystać nie tylko mieszkańcy wsi. (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

IM owa wystawa 
w Bałtyckiej Galerii Sztuki

Ustka. Dzisiaj, 7 bm. o godz. 17 w 
salonie wystawowym Bałtyckiej Ga­
lerii Sztuki przy ul. Nowotki zostanie 
otwarta kolejna wystawa. Tym razem 
zobaczymy efekty plenerów. W Krzyni 
pod nazwą „Zapis graficzny w skó­
rze", i Starym Gronowie—„Ceramika 
dla architektury".

Wystawę zaaranżowali: Łucja Wło­
dek, komisarz pleneru ceramicznego i 
Mirosław Jaruga — komisarz pleneru, 
którego tworzywem artystycznym jest 
skóra. Zobaczymy 46 prac ceramicz­
nych i 35 wykonanych w skórze.

Plener w Starym Gronowie odbył 
się w tym roku już po raz dziesiąty. 
Obok artystów z kraju uczestniczyli w 
nim goście z Bułgarii, NRD, ZSRR, 
Hiszpanii. Prace powstałe w Starym 
Gronowie sprzedawano na między­
narodowych targach sztuki „Interart" 
w Poznaniu. Natomiast artyści two­
rzący w skórze spotkali się w tym roku 
po raz dwunasty. Wśród osiemnastu 
uczestników pleneru w Krzyni byli 
także goście z ZSRR i Węgier.

Wystawa czynna będzie do końca 
bieżącego roku. (elg)

Korzystne zmiany w sprzedaży opału
Jak informuje Wydział Handlu Urzędu Wojewódzkiego postępujący 

wzrost zapasów węgla w Składzie Opałowym WZGS w Słupsku sprawił, 
iż zmieniono zasady sprzedaży. Od listopada br. do odwołania jednostki 
gospodarki uspołecznionej mogą odbierać ze składu 100 procent 
przydziałów ustalonych na sezon opałowy 1988—1989. Ta forma 
sprzedaży dotyczy rejonu zaopatrywanego przez Skład Opałowy WZGS 
w Słupsku: miasta Słupska, gminy Kobylnica i gminy Słupsk, (ce)

Telefony f
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 992 — 

Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie Ciepło­
wnicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 - MO, 998 — Straż Pożarna, 999 — Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31-371, 
913 Biuro Numerów, 955 Automatyczna 
Informacja Paszportowa. Informacja Kolejowa, 933 
— Pociągi przyjeżdżające do Stupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16—20; 
Informacja o komunikacji miejskiej WPK w Słupsku 

278-67. Telefon zaufania 280-35 czynny codzien­
nie w godz. 15 20 (soboty 9 17).

Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77 003, ul. Pawia Fin­

dera 38, tel. 247—16; LĘBORK Apteka przy ul. 
Czołgistów

Teatr
SŁUPSK Słupski Teatr Dramatyczny: Peter s

Miller: ..Wierutna prawda" g. 17 JA.

P=3 Kino
SŁUPSK

, MILENIUM sala „Pomorska”: Gliniarz z 
Śeverly Hills — II (sensac. USA) — przedpremiero­
wy— g. 16,18 i 20; sala „Mieszko”: C.K. Dezerterzy 
(poi. 1.18) — g. 17 i 19, sala „Anna” — film wideo — 
g. 17, 18.45 i 20.30

POLONIA — Samotny wilk Mc Quade (USA, 
1. 15) —g. 15.30, 17.45.i 20 

MCK — Biały lotos (chiński, 1. 15)
DELTA (Rędzikowo) — dziś nieczynne 
BYTÓW — Partyzancka eskadra (jug., 1. 12) 

studyjny
CZARNE: PRZODOWNIK dziś nieczynne; 

WIARUS — Śmierć Johna L. (pol., 1. 18) 
CZŁUCHÓW Krótkie spięcie (USA, 1. 12) i 

Marzenie o nieobecnym (NRD, I. 15) — studyjny 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Piraci (fr.-tunez., 

1. 12); PIONIER dziś nieczynne 
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA Commando (USA, 

1. 15)
ŁEBA — dziś nieczynne
MIASTKO — Mściciel znad Żółtej Rzeki (Hong­

kong, 1. 15)
PRZECHLEWO - dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Zaginiony (USA, I. 15) 
SŁAWNO (SDK) — dziś nieczynne 
USTKA —- Klątwa Doliny Węży (pol., 1. 12)

Lębork. W organizacji czerwono- 
krzyskiej dobiega’ końca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza. Ostatni­
mi jej akordami przed zbliżającym się 
zjazdem wojewódzkim są konferencje 
rejonowe. Uczestniczyliśmy w ubieg­
ły piątek w jednym z takich „sejmi­
ków" PCK.

Północno-wschodni rejon woje­
wództwa słynie z inicjatyw i zaan­
gażowania działaczy. Nastąpił zna­
czący wzrost liczby kół i członków, 
przede wszystkim klubów honoro­
wych dawców krwi (z 7 na 15). 
Wzorowo działają kulejące w swoim 
czasie ogniwa robotnicze (Węzeł 
PKP, oddział produkcyjny PZPS „Al­
ka", zakłady spółdzielcze „Spomel", 
„Zwycięstwo", „Wspólna Praca") i 
uczniowskie (Łeba, Siemirowice i 
Bukowina, gm. Cewice, lęborska 
„czwórka", „ósemka" i „piątka" oraz 
Ośrodek Szkolno-Wychowawczy). 
Bardzo operatywne są punkty opieki

nad chorym w domu w Cewicach, 
Łebie, Nowej Wsi Lęborskiej, Łebie- 
niu, Potęgowie, Wicku i w samym 
Lęborku. 188 sióstr pogotowia ma 
474 podopiecznych. Dwudziestoo­
sobowa grupa społecznych instruk­
torów młodzieżowych przy Zarządzie 
Rejonu objęła patronat nad dziećmi 
niepełnosprawnymi i osieroconymi. 
Książeczki mieszkaniowe fundowane 
są co rok wychowankom domów 
dziecka.

Nie wyliczanka sukcesów zdomi­
nowała jednak konferencyjną debatę. 
Ze szczególnym ożywieniem mówio­
no o występujących wciąż mankame­
ntach, słabościach, hamulcach skute­
czniejszych działań. Ludzi specjalnej 
troski — konstatowano — jest dzisiaj 
w Lęborskiem bez porównania wię­
cej, trzeba wyjść im naprzeciw, zwła­
szcza we wsiach. Tylko od święta 
urządzamy turnieje, konkursy, quizy, 
wystawy, projekcje, spotkania, poga­

danki, wieczornice i inne imprezy o- 
światowo-propagandowe, a to prze­
cież istotny element popularyzators­
kiej roboty aktywistów PCK — mó- * 
wiono. Te głosy, odnotowane w u- 
chwale, wystawiły dobre świadectwo 
reprezentantom 72 kół zrzeszających 
4.150 osób.

Czerwonokrzyski „sejmik" zakoń­
czył sympatyczny akcent. Sztandar 
Zarządu Rejonu PCK udekorowano 
honorową odznaką III stopnia. Ste­
fanowi Dulińskiemu wręczono 
Złoty Krzyż Zasługi. 10 weteranów 
PCK otrzymało odznaczenia resorto­
we. Delegaci wybrali też nowy, dwu­
nastoosobowy Zarząd Rejonowy po­
wierzając ponownie funkcję prezesa 
Jerzemu Wołocznikowi. Wicepre­
zesami zostali: Tadeusz Markowski 
i Leszek Mroczkowski, zaś sekre­
tarzem ZR Teresa Mydłach.

J. LISSOWSKI

Słupsk. Zgodnie z tradycją słupska 
gastronomia przygotowuje na święta 
i okres przedświąteczny wiele atrak­
cyjnych i miłych propozycji. Będą 
kiermasze garmażeryjne oraz cukier­
nicze w restauracjach i kawiarniach, 
między innymi: w „Karczmie Słups­
kiej", „Franciszkańskiej", „Metrze", 
„Archangielsku", „Pirackiej".

Osoby samotne, podróżni oraz 
wszyscy ci, którzy zechcą spędzić 
wigilijny wieczór we wspólnym gro­
nie w^restauracji „Metro" mają za­

proszenie od kierownictwa i załogi, 
którzy już czynią przygotowania do 
tego nadzwyczajnego święta.

Również stołówki zakładowe PSS 
),Społem" w większych zakładach 
pracy Słupska będą w przedświątecz­
ne dni prezentowały kunszt swoich 
pracowników. Stołownicy będą mo­
gli kupić tradycyjne potrawy na Wigi­
lię, ryby pod różnymi postaciami, 
świąteczne ciasta i desery. Pozostaje 
nam... życzyć samcznego i miłych 
wrażeń! (ce)

Słupsk. Do budynku wprowadziła 
się rodzina dość zamożna. Otrzymała 
mieszkanie na parterze. Duże okna i 
balkon- loggia biegnący wzdłuż całego 
mieszkania stanowiły — zdaniem loka­
torów mieszkania — okazję dla zło­
dziei. Pan domu wezwał fachowcóyv i 
cały balkon zabudowano efektowną 
kratą. Podobnie stało sję w kilku bu­
dynkach, w których zlokalizowane są, 
także zaplecza sklepów. Zakładano 
kraty na oknach, balkonach, świetli­
kach itp. Nikt nie pytał nikogo o zgodę, 
nikt nie zastanawiał się, czy takie a nie 
inne zabezpieczenie pomieszczenia nie 
naraża innego lokalu.

Mieszkaniec domu nr 5 przy ul. Za­
wadzkiego pilnie obserwował półtora 
roku temu otwarcie reprezentacyjnego 
sklepu WPHW z szyldem „Gallgx". 
Przyglądał się z niepokojem nie tyle 
pięknym wystawom, na froncie co pra­
com na zapleczu. Przygotowując za­
plecze, założono na otwory okienne 
zaopatrzone już wcześniej w specjalne 
grube szkło, tzw. luxfery i grube kraty 
zewnętrzne. Nie miały takich krat po­

bliskie „Delikatesy", nie miały inne 
sklepy gromadzące na zapleczach war­
tościowe towary. Budowniczowie o- 
biektu zakładali z góry, że grube luxfery 
wystarczą. „Gallux" jednak miał obec­
nie podwójne zabezpieczenie. Miesz-

żącym swemu mieniu Alfons G. po­
stanowił ubezpieczyć mieszkanie w 
PZU. Niestety, zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń w Słupsku odmówił wy­
dania polisy motywując odmowę sła-

w sprawie warunków technicznych, 
jakim powinny odpowiadać budynki 
Urzęd Miejski nakazał dyrekcji Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego w Słupsku spowodo­
wanie likwidacji okratowania na za-

kający nad „Galluxem" Alfons G. nie 
był zbytnio zadowolony z poczynań 
sąsiadów parteru ale wstrzymał się od 
uwag. Do czasu. Pewnego dnia pod 
nieobecność Alfonsa G. i jego rodziny 
ktoś zauważył, jak po kratach na za­
pleczu „Galluxu" do mieszkania rodzi­
ny G. wspina się złodziej. Na szczęście 
sąsiedzi wszczęli alarm i niedoszły zło­
dziej uciekł.

Na wieść o niebezpieczeństwie gro-

bym zabezpieczeniem mieszkania, 
spowodowanym sąsiedztwem kraty na 
parterze. Alfons G. udał się ze swoją 
sprawą do Wydziału Urbanistyki, Ar­
chitektury i Nadzoru Budowlanego U- 
rzędu Miejskiego w Słupsku. Na pod­
stawie artykułów: 46 i 54 ustawy z dnia 
24 października 1974 roku zawartej w 
Prawie Budowlanym oraz rozporzą­
dzenia ministra administracji, gospo­
darki terenowej i ochrony środowiska

pleczu sklepu „Gallux" w terminie na­
tychmiastowym.

Jak się okazało, Alfons G. kilkakrot­
nie sygnalizował uprzednio sprawę dy­
rekcji WPHW i kierownictwu sklepu. 
Bez skutku. Decyzja i polecenie Wy­
działu Urbanistyki, Architektury i Nad­
zoru Budowlanego Urzędu Miejskiego 
mimo zalecenia nie została wykonana 
natychmiast. Dyrekcja WPHW tłuma­
czyła zwłokę... brakiem krat na rynku.

Kierownik „Galluxu" twierdził, że nie 
jest przeciwny przełożeniu krat do we­
wnątrz i czeka na działania ze strony 
firmy, czyli WPHW.

Na marginesie ęprawy należy dodać, 
jż jest to precedens. Obecnie zakłada­
nie krat zabezpieczających stało się 
bardzo modne. Chcemy zatem wyczu­
lić naszych Czytelników: i tych, którzy 
chcą zakładać zabezpieczenia i tych, 
którzy mają mieszkania usytuowane 
obok. Nikt ani przedsiębiorstwo, ani 
osoba prywatna nie może samowolnie 
zakładać krat bez uzyskania zgody U- 
rzędu Miejskiego a także administrato­
ra. Ponadto właściwe stosunki sąsie­
dzkie i międzyludzkie wymagają od 
współlokatorów budynku przestrzega­
nia odpowiednich norm. Ktoś, kto za­
kłada kraty zabezpieczające świadom 
tego, że naraża mienie sąsiada powi­
nien obmyślić inny sposób zabezpie­
czenia własnego mienia a nade wszys­
tko sprawę z sąsiadem skonsultować.

(ce)
P.S. Po'długich deliberacjach i tar­

gach kilka dni temu zdjęto kraty z 
okien na zapleczu „Galluxu”.

Bytów. W ramach imprez towa­
rzyszących obchodom siedemdzie­
sięciolecia odzyskania niepodległości 
zorganizowane zostały, staraniem 
TKKF „Radość" i OSiR, masowe biegi 
młodzieży szkolnej na dystansie 1 km 
o Grand Prix Bytowa. Startowało w 
zawodach aż 380 uczennic i uczniów 
z 10 miejscowych szkół. Przy TKKF 
powstał Klub Młodego Biegacza, 
który postanowił nadać cykliczny 
charakter imprezie.

Kolejne spotkanie eliminacyjne 
członkowie Klubu wyznaczyli sobie w 
sobotę, 10 bm. o godz. 11 (stadion 
Ośrodka Sportu i Rekreacji). Kibiców 
czeka wiele emocji, różnice w czołó­
wce są bowiem minimalne. Oto ak­
tualni liderzy (dziewczęta i chłopcy, 
grupy wiekowe 1980—1981 do 
1970—1971 oraz kategoria „open"): 
Anita Licnerska — Sławomir Zębala, 
Joanna Stole — Tomasz Wylęgała, 
Zofia Majewicz — Marek Typa, Lucy­
na Pliszka — Wojciech Kałdowski, 
Joanna Osowska — Krzysztof Małe­
cki, Elżbieta Felska — Piotr Kałdow­
ski, Hanna Rudnik — Maciej Wil- 
niewicz, Ewa Olik — Włodzimierz 
Itrych, Lucyna Kuklińska — Jarosław 
Ścigała. Klasyfikacja dryżynowa: 
SP-5 (103 pkt.), SP—1 (96 pkt.), 
SP-3 (80 pkt.) oraz Zespół Szkół 
Ekonomiczno-Rolniczych (35 pkt.), 
Ogólnokształcących (27 pkt.) i Za­
wodowych (16 pkt.)
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